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POZNAŃ 22 kwietnia.

Pogłosce, którą uieledwie wzięto za fakt, jakoby 
lir. Szuwalow otrzymać miał do Wiednia misyą dyplo
matyczną, zaprzecza dziś stanowczo korespondent pólu- 
rzędowśj wiedeńskiej Politische C o r r e 8 p. Zazna
czywszy uprzejme przyjęcie nadzwyczajnego posła, któ
remu cesarz austryacki ofiarował pomieszkanie w swym 
pałacu, i którego — pouieważ już posiada najwyższe 
ordery rakuzkie — przy odjeździe do Rzymu obdarzył 
kosztowną tabakierką ze swym portretem, korespoudent 
tak dalój pisze:

Z tóm wBzystkióm możemy stanowczo zapewnić, że po
dróż lir. Szuwałowa, prócz notylikacyi wstąpienia na tron 
cara Aleksandra III, nio miała colów politycznych, a naj- 
mi-iój tych, które jej przypisywała część prasy ouropojskiój. 
Wysłany jedynie ku spełnieniu aktu międzynurodowój grze
czności hr. Szuwałow, nio przokroczył w uiczóm tych gra
nic; to tóż o politycznych skutkach jego podróży mówić 
można jodynie w wymienionym już sensie pośrednim. 
W grubym błędzie znajdują się ci, którzy usiłują łączyć 
tę misyą z tajemniczemi zamiarami rządu rosyjskiego w t. z. 
xwostyi przytułku. Ani związek taki, ani zamiary takie 
nie istnieją. Możemy zaręczyć, żo ani hr. Szuwałow w roz
mowach z cesarzem słowem nie dotknął tych wszystkich 
punktów, ani tóż cesarz o nich nie wspomniał.

Redakcya Polit Corr. oświadcza, że list ten otrzy
mała z bardzo poważnego źródła, a ponieważ i tak wia
domo, że korespondenci tego półurzędowego organu są 
urzędnikami poselstw lub biur miuisteryalnych, przeto 
w tym razie należałoby przypuszczać, że korespondeneya 
pochodzi wprost od wyższych jeszcze osób. Bądź co 
bądź, z tego półurzędowego wynurzenia wynika, że hr. 
Szuwałow nie rozpoczął w Wiedniu układów co do wspól
nych środków represyjnych a tem mniej zmierzających 
do przywrócenia na takiśj podstawie sojuszu trójcesar- 
skiego. Jeżeli w ogóle istniały lub jeszcze istnieją usi
łowania wciągnięcia Austryi do aliansu trój cesarskiego, 
to usiłowania te podejmowane bywają raczej z Berlina, 
niż z Petersburga. Wszelkie atoli symptomata zdają się 
dowodzić, że politycy wiedeńscy zdołali ujść szczęśliwie 
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problematycznych korzyści na przyszłość, nie zechce się 
zapewne Austrya narażać na niebezpieczeństwo i godzić 
się na kombinacją, którahy wielce dała się jśj we znaki. 
Austrya co do kwestyi przytułku królobójców znajduje 
się wobec Rosji w jasnym stósunku, określonym trakta
tami. Według tych traktatów Austrya wydaje Rosyi 
zbrodniarzy pospolitych a królobójstwo wyraźnie zaliczo
no do zbrodni pospolitych, nie zaś do politycznych. — 
Ostatnie rozporządzenia policyjne (zobacz wczorajszy 
„Przegląd“), jakie wydano w Wiedniu co do kontroli nad 
przybywającemi osobami, są niejakoś praktycznćm zastó- 
sowauiem zawartego z Rosją traktatu co do zobopólne- 
go wydawania przestępców i zbrodniarzy. W Austryi 
zatćin nie ma w tćj mierze powodu zmieniać lub uzu
pełniać ustaw krajowych i traktatu z Rosją. To wszy
stko rozważywszy, na pewno można twierdzić, źe rząd 
austryacki nie posunie swój grzeczności dla Berlina do 
tego stopnia, iżby miał na drodze administracyjnej lub 
prawodawczej zaprowadzać zmiany, któreby go musiały 
doprowadzić do zatargu z ludnośeią własnego kraju i 
zagranicą. Zdaje się nawet, źe najnowsza ewolucja ks. 
Bismarcka i stanowczość, z jaką tenże zwraca się do Rosyi, 
wywołały w Wiedniu nieprzyjemne wrażenie. Z wywo
dów dzienników półurzędowych, zwłaszcza węgierskich, 
moźnaby się domyślać, źe hr. Andrassy gotów stawić 
kwestyą aut-aut, to jest żądać od Niemiec, ażeby wy
trwały przy sojuszu dwóch cesarstw, określonym przez 
układy wiedeńskie z r. 1879, albo w przeciwnym razie, 
gdyby ks. Bismarck szukał koniecznie nowych kombi
nacji, Anstrya powróciła do polityki „wolnćj ręki.“

Telegramy dzisiejsze podają nam nader szczupły 
tylkoÄ zasób nowycli doniesień a dzienniki przeżu
wają dawne sprawy: usiłują wyjaśnić sytuacją w Ro
syi, wysnuwają różne kombinacje z kwestyi tune- 
tańskiśj i greckiej, lub tćż poświęcają wspomnienia po
śmiertne zmarłemu na dniu 19 bm. lordowi Beacons- 
fieldowi. Śmierć tego męża stanu uważa prasa angiel
ska za klęskę krajową, przypadłą właśnie w czasie, 
w którym roztropność jego polityczna mogłaby krajowi 
niejedną jeszcze oddać przysługę. I polityczny antago
nista zmarłego lorda, p. Gladstone, zdaje się podzielać 
ogólną w Anglii żałobę, gdyż, jak donosi telegram — 
wystósował on do egzekutorów testamentu zmarłego pi
smo, w którem proponuje im, ażeby obchód pogrzebowy 
odbyć się mógł publicznie i na koszt państwa. Egze- 
kutorowie testamentu oświadczyli w swćj odpowiedzi, że 
testament nie pozwala im przyjąć propozycji, gdyż 
zmarły zastrzegł wyraźnie, iżby zwłoki jego bez wszel
kiej ostentacji złożone zostały obok zwłok jego żony 
w Hugheden.

Do kwestyi tunetańskićj podają dzienniki francuzkie 
dwa szczegóły, które dowodzą, iż rząd francuzki nie 
traci dotąd nadziei, że zdoła na drodze pokojowej całą tę 
sprawę załatwić z beyem Tunisu. W celu złamania oporu 
wywierany bywa na władzcę tunetańskiego nacisk mo
ralny, objawiający się w formie pogróżek. Francuzki 
konsul jeneralny Roustan wystósował w dniu 20 bm. 
do beya list, w którym jemu i pierwszemu jego mini
strowi Mustafie zapowiada, że jeżeli popłynie krew je
dnego choćby Francuza lub cudzoziemca, wtedy Fran- 
cya pociągnie ich do odpowiedzialności. Półurzędowy 
T e m p s grozi znów zrzuceniem z tronu beyowi i osa
dzeniem na nim Kherredyna paszy, dawnego ministra 
tunetańskiego. Groźba ta, jak pisze tenże sam T e m p s, 
wywołać miała niepokój w pałacu beya a Mustafa pa

sza tak się miał przestraszyć, że podał się do dymisyi 
i skarby swe wysiał na wyspę Maltę.

Rząd grecki nie może dotąd pogodzić się z tą my
ślą, że niema już dlań innflj drogi wyjścia, jak przyjąć 
to, co dają mocarstwa i Porta. Przy wręczeniu dru- 
gićj noty zbiorowój oświadczył p. Komuuduros reprezen
tantom mocarstw, że zastrzega sobie piśmienną odpo
wiedź, i wyraził ubolewanie, że mocarstwa nie uwzglę
dniły tego ustępu z noty greckiśj, w którym była mo
wa o losie, jaki czoka tych Greków, co pozostają pod 
panowaniem tureckićm. — Odwołanie posła greckiego 
w Carogrodzio uważają niektóre dzienniki za zerwanie 
stósunków dyplomatycznych z Portą. Tłomaczonie to 
jest hłędnćm, gdyż, jak donosi telegram, udał się w dniu 
wczorajszym do Carogrodu wysłannik grecki Gounadius, 
który w miejsce odwołanego Conduriotisa sprawować bę
dzie obowiązki posła.

Zaledwie Turcya jako tako uregulowała zatarg 
swój z Grekami, a już nowe czekają ją kłopoty w Al
banii. Jak to przyznają same dzienniki tureckie, lu
dność pólnocnój Albami stanęła pod bronią i domaga 
się zupełnćj autonomii. Jeżeli sułtan — tak brzmi 
jedna z odezw powstańczych — nie uczyni zadość 
słusznym tym żądaniom, to niechaj się przygotuje na 
walkę złudom, który wprawdzie chce pozostać pod jego 
panowaniem, ale żąda wymiaru sprawiedliwości. Po
wstańcy rozbroili dotąd dwa bataliony tureckie. Win- 
domość o powstaniu albańskićm potwierdza telegram 
ajencyi Havas z Dubrownika. Derwisz pasza wyru
szył w dniu wczorajszym z kilku batalionami do Pri- 
zrenia w celu uśmierzenia zaburzeń wybuchłych w Pri- 
zreniu, Ipeku, Pristynie i Diakowie. Ztamtąd uda się 
Derwisz pasza do Gusinii, by stoczyć walkę z wo
dzem Albańczyków, Ali paszą. Do Albanii wysłał 
równocześnie także posiłki Addi pasza, komendant turecki 
w Skodrze.

* Znów Kardynał Ledóchowski. Tribune 
(organ berliński) pisze:

„W sprawie rokowań z Rzymu dochodzą nas wia
domości, zasługujące na uwagę. Potwierdzają one do
niesienie, źą Watykan robił w Berlinie propozycye 
.Stanowienia we Wrocławiu koadjutora w osobie księ
dza Sufragana Gleicha. Propozycyą tę jednakże połą
czono z warunkiem, niepodobnym do przyjęcia i unie- 
moźebniającym przyjęcie rzeczonćj propozycyi. Kurya 
chce nie mnićj nie więcśj — jak tylko przywołania 
Kardynała Ledóchowskiego na Arcybiskupią stolicę 
gnieźnieńsko-poznańską. Za tę cenę przyrzeka Rzym 
możebność porozumienia się co do reszty biskupstw 
opróżnionych. Ze państwo żadną miarą nie może wła
śnie hr. Ledóchowskiego amnestyować — o tóm nie 
potrzebujemy wcale wspominać. Szczegóły te jednakże 
dowodzą, jak energicznie czynią usiłowania celem do
prowadzenia zgody do skutku.“

Ze Tribune goni za sensacyjnemi wiadomo
ściami jest znaną rzeczą, a czytelnicy nasi od razu po
znali, źe doniesienie powyższe nie zaleca się szczególną 
wiarogodnością. — Zapisujemy je jednakże jako dowód, 
że sami Niemcy uznawają konieczność przywró
cenia Jego Eminencyi księdza Kardy
nała Ledóchowskiego na tron Prymasów. 
Wrócił niegdyś Arcybiskup Dunin z więzienia kołobrze
skiego — powróci i z Watykanu i dzisiejszy Prymas 
choćby się P o s e n e r Z t g. jeszcze więcśj gniewać 
miała.

Pielgrzymka do Rzymu.

Od dnia 5 lipca, w którym pielgrzymi słowiańscy 
stanąć mają u grobu św. Cyryla w bazylice św. Kle
mensa, dzieli nas nie wiele więcej, jak dwa miesiące:— 
czas bieży szybko, a przygotowań wcale dotąd nie wi
dzimy.

Wiec w tćj sprawie zapowiedziany odbędzie się, 
o ile słychać, w trzecie święto Zielonych Świątek, t. j. 
dnia 7 czerwca — przygotuje adres i ureguluje sprawę 
deputacyi, która wraz z innymi deputowanymi słowiań
skimi zioźy Ojcu św. wyraz wdzięczności naszśj za oka
zane Słowiańszczyznie tylokrotnie dowody życzliwości 
i która zarazem J. E. Najdostojniejszemu naszemu Kar
dynałowi Prymasowi wyrazi synowskie uczucia niezmien
nej naszćj wierności.

Czy ta deputacya dopiero w Rzymie, czy już 
w drodze złączy się z deputacyami z innych dzielnic 
Polski i ze Słowianami południa — to zależeć będzie 
od rezultatu poczynionych w tćj mierze starań i poro
zumiewam

Oprócz deputacyi atoli, która zaniesie niejakoś 
urzędowy wyraz naszych uczuć do Rzymu i będzie do 
reprezentowania nas przez wiec uprawnioną — zamie
rzają, jak słychać, udać się do Rzymu i osoby prywa
tne, mające chęć zwiedzić w tym czasie miasto wieczne 
i wziąć udział w uroczystości śś. Apostołów Słowiań
szczyzny — uściskać dtoń bratnią Słowian od Kołomyi, 
Pragi, Lubljany, Zagrzebia — i na gruncie jedności 
wiary rzymsko - katolickiśj — porozumieć się między 
sobą.

Owoż jak w r. 1877 potrzeba dla tych wszystkich 
osób, pragnących udać się do Rzymu, jakiegoś wspól
nego porozumienia się — jakiegoś punktu informacyj
nego, zkądby się dowiedzieć można o dniu wyjazdu piel
grzymki, o warunkach i kosztach tej podróży; — potrzeba 
zresztą jakiegoś pośrednictwa celem przygotowania pomie
szkać w Rzymie, uzyskania w Wiedniu zniżenia ceny;

potrzeba wystarać się o przewodnika pielgrzymki i t. d. 
Aby zaś to wszystko zrobić i przeprowadzić, potrzeba 
dowiedzieć się, ile mnićj więcśj osób w pielgrzymkę się wy
biera i dla tego ofiarując nasze w tśj sprawie 
pośrednictwo, prosimy, aby ci co chcą brać udział 
w podróży do Rzymu, zechcieli się łaskawie zgłosić 
listownie doRedakcyi Kuryera Poznańskie
go, zkąd potrzebne informacje odbiorą.

Pielgrzymka nie będzie niezawodnie tak liczną, jak 
w r. 1877, gdyż w roku bieżącym nie będzie ża
dnych funduszów, z którychby dopomódz można 
osobom, nio mogącym pokryć całych kosztów podróży 
z własnych funduszów — spodziować się atoli można, 
iż nasza wielkopolska pielgrzymka nie będzie między 
słowiańskiemi ostatnią i najskromniejszą.

Kto tedy ma zamiar być dnia 5 lipca wspólnie 
z innymi w Rzymie, niechaj się do nas zgłosić zechce.

Głos boleści od Mazurów.
Kiedy w Lecku (Lyck, Ełk) — pisze dr. K ę t r z y ń- 

ski, — niestrudzony badacz stósunków wschodnio- 
pruskieh — w swych „Szkicach z Prus Wscho
dnich“ — miano znieść szkołę polską, zjechał w tym 
celu radzca król, z Gąbina, który usłyszawszy od fizyka 
powiatowego pana Zettnow skargę, że zniesieniem szkół 
polskich wyrządza się krzywdę ludności polskiśj — od- 
rzekł te słowa:

Mniejsza o krzywdę, mniejsza i o to, że 
w skutek zniesienia szkół polskich kilka po
koleń zmarnieje bezużytecznie 
(dass einige Generationen tiber den 
Bordgeworfen werden), byleby ję
zyk niemiecki i narodowość nie
miecka były tu wszędzie panują- 
cemi.

Takie zasady przeprowadzano na Mazurach od roku 
1835, w którym zaczęto tworzyć szkoły niemieckie 
poc;edzy protestanckimi Mazurami, germanizując ich 
m potęgę przez szkolę a nawet i kościół - i dziś do
prowadzono już tak daleko, że pomiędzy dziećmi prote- 
stanckiemi polskich rodziców, przystępującemi do kon- 
firmacyi, już 85 procent jest zgermanizowanych.

Oto system iście krzyżacki! Mniejsza o to, 
źe kilka pokoleń zmarnieje, źe ltid zgłupieje 
i stanie się ofiarą wyzyskiwaczy, byle tylko zakwitła 
wśród niego niemczyzna! Przez lat 40 zmitręźono ten 
lud tak dalece, że już drugie pokolenie zaczyna się 
niemczyć — ale pierwsze jeszcze czuje w sobie siłę 
żywotną, jeszcze jako pień obcięty zazielenić się może, 
byleby miało pokarm żywotny, rosę i słońce, któreby 
mu zemrzeć nie pozwoliły. Pomocą taką były dla Ma
zurów niegdyś usiłowania zacnych pastorów, jak Gi- 
seyiusza, który się gorzko skarżył w K ó n i g s b. 
Hartnngsche Ztg na ucisk mowy ojczystćj i który 
z zapałem wołał:

ja chcę żyć po mazowiecku, 
mówić chcę po mazowiecku 
i umrzeć po mazowiecku...

dziś owszem w pastorach i nauczycielach ma lud ma
zurski germanizatorów, a jedyną polską strawą dla tego 
ludu jest Gazeta Lecka, wydawana przez pana 
Gersa w Lecku. Dowiadujemy się, że i ten ostatni 
płomyczek gasnąć poczyna, jak się przekonujemy z na- 
stępującśj korespondencyi między kilku czytelnikami 
a redaktorem tśj Gazety, zamieszczonćj w jednym 
z ostatnich numerów:

W Rogoniach, 28 marca 1881.
Miłościwy Panie redaktor! Już tak długo żem do 

Pana nie pisał, ale teraz już muszę pisać, co się tyczy 
gazet, gdyż Pan niechcą dalśj nam ich wydawać. To ja 
tak myślę, jak nam potśm będzie wszystkim, co Gazetę 
trzymamy. To będzie nam wielką hańbą. Pan się za to 
gorszą, co za mało takich jest, co Gazetę trzymają. Ale 
co tu robić ? Już ja dosyć się usiłuję i pewnie nikt tak, 
jak ja, nie zorguje, aby więcśj czytelników było. Ale bo 
to ludzie niedbałe. Kiedy ćwierć roku potrzyma, a potśm 
na drugą zahaczy zapłacić, to tedy za późna i przestanie. 
Ale my, którzy Gazetę trzymamy i czytamy, chcemy, coby 
Pan jeszcze parę trojaków więcśy przyłożyli, to chcemy 
i więcśy zapłacić i Gazetę trzymać. A tak prosiem Pana, 
jak ja, tak i z Mazur Pau Ciepluch i oba Panowie 
gospodarze Lipki, coby Pan nie poniechali tego. A tak 
Paua przywituję jak nayuniżeniey i sercem szczerem i spra- 
wiedliwśm.

Adam Romoth. Johan Ciepluch z Mazur.
Odpowiedź redaktora:
Pewnie jest hańbą ludu mazurskiego, że nie chce się 

dać oświecić. Tylko mała garstka usiłuje się o oświecenie 
samey siebie. A tych poznasz zaraz we wszystkiśm postę
powaniu ich. Lud był do naynowszych czasów zaniedbany, 
bo był i został obojętnym. Gdyby ci, co są powołani do 
oświecenia ludu, się za lud ujęli, a do czytania książek 
pożytecznych go przytrzymali i nakłaniali, tedyby wszystko 
inaczey było. „Jeden człowiek, choć się usiłuje, nie może 
piersiami nieba podnieść“ — jak to piękne mówi przysło
wie mazurskie.

M. Gerss.
Mimowoli przypominaj? się W e n e d z i Słowa

ckiego, kiedy czytamy te wymowne a bolesne słowa 
skargi i żalu. Nie znamy ducha i tendencji Gazety 
Leckiej — ale żal nam jej upadku, bo to jedyny 
środek szerzenia drukowanego słowa polskiego na Ma
zurach — a lud mazurski, w tśj części swojśj, która 
jeszcze żywi zamiłowanie do mowy polskiej, boleśnie

uczuwa tę stratę i gotów nawet do materyalnych ofiar, 
byle Gazetę Lecką utrzymać i od upadku ratować. 
Zwracamy uwagę ludzi dbałych o oświatę ludu na stó- 
sunki językowo na Mazurach, na to tępienie języka oj
czystego, do którego pokolenie starsze tak gorąco je
szcze jest przywiązane; — wartoby się bliiśj rozpa
trzyć w rzeczywistćm położeniu rzeczy i popróbować, 
czyhy przez szerzenie polskich książek na 
Mazurach nie dało się zaspokoić duchowych pra
gnień ludu mazurskiego.

Położenie Mazurów pod względem uarodowym jest 
bardzo smutne, gdyż nie tylko w szkołach, ale i w nie
mieckich ochronkach, któro po usunięciu i stłumieniu 
polskich, wszędzie zakładają, szerzy się niemczyzna 
i wygładza się w sercach dzieci przywiązanie do mowy 
ojczystćj. Jeżeli Warszawa z godną uznai 
ścią wspiera Ślązaków i Łużyczan, nalożałob , • 
i o Mazurach, iżby ten lud polski nio. zatr 
mości i poczucia swego pochodzenia. Prosir 4
sposobności przyjaciół naszego pisma, aby 
słali bliższą wiadomość o położeniu polskie) , ’ ■ '
tów z okolic Odolanowa i Ostrowa.

Ci?r Aleksander 1
Paryska Révue politique et s,,

nr. 13, z ostatniego marca r. b., zawiera 8 ... 
rze Aleksandrze III, na który redakcya • ’b-
zwraca uwagę, jako na pochodzący z podp 
ka, co zna dokładnie nowego cara. — Nie s;
artykułu, znajdujemy przecież w nim pewn 
godne ogłoszenia. W tśj myśli podajemy } “i - 
czeniu, mianowicie zaś ten ustęp, w którym 
stawiony jest jako przyjaciel ludu wiejskiej ■ r.
tłómaczy w części ruch chłopów w gube Tw. 
skiój, Tambowskiśj i Riazańskiśj, o jakim śi . ; .ono.
dzienniki.‘

Charakter cara — mówi autor — . 
wszystkiśm uczciwy, lojalny. -Skromność j 
chociaż wyklucza euoigii wielkiej. S«..u 
moralny, wstręt miał i ma zawsze przed rozwiozłością, 
jaka się w rodzie jego zakorzeniła. Mówiono, źe nie 
lubi Niemców, ale trzeba było dodać, źe tych, którzy 
są w Rosyi, że kocha Francuzów, ale to cum grano 
salis trzeba rozumieć. W ogóle kocha on tylko Ro- 
syą, a w Rosyi par excel, chłopa. Lud wiejski chce 
on przedewszystkićm obsypać swą łaską, a dla tego 
z surowością wielką wystąpi przeciw całćj biurokracyi, 
którśj zgniliznę miał sposobność poznać. Oczyszczać tę 
stajnią Augiaszową już w pierwszych dniach 
panowania swego rozpoczął.

Twierdzono, źe da konstytucyą, a na zewnątrz po- 
dejmie napowrót politykę panslawistyczną. Otóż o kwe
styi konstytucyi na wzór europejskich ani myśleć. 
Car przedsięwziąć chce przedewszystkićm wielkie refor
my, mające na celu ulepszenie losu ludu wiejskiego.
I od dość dawna nad tćm pracowano za Aleksandra II, 
który już miał w życie wprowadzić odnośne reformy, 
aliści wstrzymał robotę ruch nihilistyczny. Reformy te 
dadzą się tak streścić: 1) zmniejszenie znaczne presta- 
cyi pieniężnej za wykup ziemi, wiadomo bowiem, że 
wykup ten, w warunkach dotychczasowych, grozi ruiną 
włości chłopskich ; 2) zmiana zupełna systemu podatko
wego ; 3) zniesienie głowszczyzny ; 4) ułatwienie wy- 
chodźtwa z jednśj prowincyi do drugiśj ; 5) ułatwienie 
paszportowe, które nieodzownie w parze idzie z ułatwie
niem wychodźtwa; 6) zakładanie banków włościańskich, 
mające zapobiedz pladze lichwy.

Reformy mają się rozciągnąć i na budżet wojsko
wy, oraz na ulżenie losu starowierców.

Koncesye carskie w kierunku konstytucyjnym ogra
niczą się prawdopodobnie na rozprzestrzenieniu swo
bód administracyi prowincyonalnych. Tak 
zwane z i e m s t w a udział wezmą większy w zarządzie 
swych spraw.

Na wszelki wypadek nie można przypuścić, aby car 
zezwolił na coś więcćj, jak na powołanie deputowanych 
z głosem doradczym w dziedzinie ściśle oznaczonśj — 
jak np. w materyi nowego rozkładu podatków itp.

Co do kwestyi wolności druku, reformy sądowni
czej, oświaty ludowćj, zniesienia prawa wygnania, przy
sługującego carskiej administracyi, zniesienia instytucji 
żandarmów wiejskich itd. — bodaj spodziewać się można, 
aby car odstąpił od systemu ukazowego, skoro całko
wite swe prawo chce mieć nienaruszone. Nie można 
więc tćż pizypuścić, aby zwołał zgromadzenia, objawić 
mające zdanie swe w tych przedmiotach.

Na zewnątrz car prowadzić będzie pokojową po
litykę, przestrzegać będzie oględności jak największej. 
Starać się będzie o jak najlepszą z Niemcami komity
wę, dla Francji zamarkuje swą sympatyą, stosunki zaś 
z Austryą cechować będzie pewne niedowierzanie. O po
trójnym sojuszu mowy nie ma, — ten już nie odźyje. 
Stosunki z Anglią przybiorą bezwątpienia cechę wię
kszej niż dotąd ufności, co objawi się przedewszyst- 
kiśm w wstrzymaniu pochodu Rosyan ku Indyom, wo- 
góle w Azyi.

Lamią sobie głowę ludzie, jakie wpływy działać 
będą na cara. Wszelkie w tśj mierze przypuszczenia 
są próżne. Usposobienie cara niezawisłe nie zniesie 
żadnego nacisku, zkądkolwiek by on pochodził. Jedne
go chyba człowieka rady posłucha, Pobiedonoscowa, da
wnego nauczyciela a dziś prokuratora synodu. Chara
kter Pobiedonoscowa i erudycya jego są znakomite, ale 
jest on zagorzałym prawosławnym.



Niemcy, wysoko w hierarchii urzędmczćj postawieni, 
bodaj się «stoją, a stryjowie cara, dla których nie czuje 
ani przywiązania ani szacunku, popaduą w niełaskę, 
a z pewnością postradają wszelki wpływ. Natomiast 
brat cara, Wł.xJzimirz, otrzyma pozycją wielką i wy
wierać będzie odpowiedni wpływ.

Reasumując sytuacją, twierdzimy, źe panujący obe
cnie car zasłuży sobie przedewszystkióm na miano „cara 
chłopów“, które już dziś bywa mu dawane. Ulepszenia 
wielkie losu chłopów zaprowadzone zostaną przedewszy
stkióm. I inne warstwy ulg doznają w kieruuku fiuan- 
sów, p u b li cz n ój oś w i a ty i decentralizacyi 
administrący jnój.

Wszystkie zaś te reformy wyjdą z góry, jako wy
pływ woli cara, który zezwolić może na wysłuchanie 
zdania wybranych ku temu deputowanych, ale decyzyą 
sobie zastrzeże.

Na zewnątrz będzie polityka cara uprzejmą. Stó- 
sunki z mocarstwami będą sympatyczne w formie, ale 
w gruncie chłodne. Prawdopodobnćm jest także, źe car 
oprze się panslawistom radykalnym. Nihiliści mylą się, 
mniemając, że powodowany obawą, da konstytucją Ro
sji. Owszem wystąpienia ich przyczynią się raczćj do 
wstrzymania go w kierunku liberalnym.

Koustytucyoniści, postawieni między partyą ultra- 
narodową a nihilistami, stuiać się będą przekonać cara, 
że tylko reformy obszerniejsze w duchu autonomicznym 
potrafią umocnić tron. Ale czy go przekonać potrafią, 
czy potrafią wzniecić w nim przekonanie, że wskazanie 
na to reformy nie pochodzi z chęci naśladowania Euro
py, ale z uczuwauej potrzeby zmian w organizmie poli
tycznym rządu rosyjskiego?

Praga czeska, 20 kwietnia.
(xx) Wobec dekretu, dotyczącego utworzenia 

wszechnicy czeskiej, prasa opozycyjna znajduje 
się w przykróm położeniu. Z zawodu należałoby potę
piać dekret, ponieważ wydał go rząd dzisiejszy'. Tym
czasem niemal wszystkie reprezentacje miast niemieoko- 
czeskich uchwaliły rezolucje, domagające się utworzenia 
nowego uniwersytetu czeskiego, a protestujące przeciwko 
przeprowadzeniu równouprawnienia na dotychczasowym. 
A zatem rząd dziś może się powołać na te rezolucye 
miast niemieckich. To też zasadniczo prasa centrali
styczna nie śmie potępiać dekretu. Tutejszy organ nie
miecki B o h e m i a, która mówiąc w nawiasie, nie jest 
już organem półurzędowym, lecz opozycyjnym, nawet 
zgadza się na dekret i oświadcza, że będzie zupełnie za
dowolona, jeżeli w skutek utworzenia wszechnicy czeskiej 
zostanie usunięta jedna z najważniejszych przyczyn nie
zgody. Prasa centralistyczna oczekuje szczegółów co do 
wykonania dekretu cesarskiego, aby wtedy, jeżeli podo
bna, jeszcze raz uderzyć namiętnie na rząd. Szczegóły 
te istotnie dość zawikłane. I tak chodzi przedewszy- 
stkiem o podział majątku. Żaden z uniwersytetów 
austryackich nie jest tak bogato wyposażony w własne 
dochody, płynące z starodawnych dóbr uniwersytetu, 
zbiory, muzea itd., jak właśnie tutejszy. Nie podobna, 
aby to wszystko pozostało w niemieckiej wszechnicy, a 
cz.-ską wyposażono zupełnie nowemi środkami. Tern mniej 
toby się godziło, ponieważ przecież zmniejszy się liczba 
tak profesorów, jak uczni wszechnicy niemieckićj. Kwe- 
stya podziału majątku będzie więc stanowiła ważny przed
miot szczegółowych transakcyi. Co do stypendyi, rzecz 
o wiele prostsza.

Znaczna część tych burs ustanowiona n. p. dlasy- 
nów rodziny A. z powiatu B. bez oznaczenia uniwersy
tetu, do którego stypendyat ma się udać. Takie sty
pendya więc mogą być udzielone bez wszelkiej trudno
ści słuchaczom nowego uniwersytetu czeskiego. Inne 
fundacye wyraźnie przeznaczone dla wszechnicy Carolo- 
Eerdynandowćj. Ale ponieważ nowy uniwersytet czeski 
będzie nosił ten sam tytuł i będzie niejako kontynuacyą 
dawnego, przeto i takie stypendya będzie można po pro
stu podzielić pomiędzy oba uniwersytety. Załatwienie podo
bnych szczegółów będzie wymagało wielkiej oględności, 
ale nie wątpimy, że rząd, posługując się i nadal sumien
ną bezstronnością, zdoła to wszystko załatwić według za
sad sprawiedliwości. Ze Niemcy nieraz jeszcze będą 
usiłowali wszcząć wrzawę z tego powodu, łatwo przewi
dzieć, bo oni koniecznie chcieli odmówić Czechom wszech, 
nicy i zatrzymać przywilej germanizowania młodzieży 
Ale to nie jest ta zasada sprawiedliwości i równoupra
wnienia, którą zabezpiecza konstytucya i przyrodzone 
prawo.

Jak nam donosi depesza urzędowa, Wiener Ztg. 
ogłasza listę świeżo zamianowanych dam pałaco- 
w y c h. Lista ta dobitnie świadczy, że w kolach dwor
skich coraz więcej uwzględnienia doznawają kola, aby 
użyć utartego wyrazu. autonomi3tyczne, a coraz wyra- 
źnićj przełamany wyłączny wpływ koteryi niemiecko- 
centrali8tyczuój. Pomiędzy nowo zamianowanemi da
mami pałacowemi znajduje się sześć Polek, których 
nazwiska już przytoczyliście. Następnie księżna Ma
tylda Windischgraetz, z domu księżniczka Ra
dziwiłłówna i księżna Marya Windischgraetz, 
księżna Anna Lobkowicowa, hrabina H a r r a c h 
i Czernin, które to rodziny należą do federalistycznój 
szlachty’ czeskićj; tudzież 6 pań węgierskich. W całej 
liście nie znajdujemy ani jednój pani, którój mąż nale
żałby do koteryi centralistycznćj. Gdyby hr. Taaffepo- 
dobnemi względami powodował się przy mianowaniu 
członków Izby panów, wkrótce otrzymalibyśmy tam 
przewagę.

ZIEMIE POLSKIE.
Nieprawdopodobne a jednak prawdziwe. Pod ta

kim tytułem piszą do Tygodnia piotrkowskiego z Bę
dzina :

Gdyby wam kto doniósł, io d. p. landrat pruski, przy
jechawszy do Katowic, zwołał ludność tego miasta i miał 
do niój mowę po rosyjsku, nietylko wy, ulo nawet nikt na 
świecie uie dałby temu wiary. A jodnak co na to powiu- 
cie, io cztery tygodnie temu p. przedstawiciel tutejszój 
władzy, przyjechawszy do Sosnowic i zwoławszy tamtejszych 
obywateli, w celu debaty nad kwestyą zamiany wsi Sosno
wic na osadę lub na miasto, miał do nich przemowę pu
bliczną w języku: nio polskim — nio rosyjskim, aie czysto 
niemieckim !

— Dniewuik Warszawski nie przestaje za
mieszczać artykułów o pojednaniu Polaków z Rosyana- 
mi. Polak podpisany „I g u o t u s“ przesiał ostatnieuii 
czasy list po polsku do rodakcyl, w którym powiada, źe 
Polacy z pod zaboru moskiewskiego gotowi są w grun
cie rzeczy porozumieć się z Rosyanaml, ale nie iuaczój 
jak tylko pod warunkiem najzupełniejszej równości — 
w proporcyi al pari, jak się autor wyraża, ku 
czemu przedewszystkióm należy oswobodzić Pola
ków, by mogli swobodnie się układać; jako równy z 
równym, nio zaś jako niewolnik z swym panem.

Wspomniawszy następnie o naganie danej przez p. 
Szyfa w Nowinach p. Wielopolskiemu za jego list 
do Katkowa, Ignotus tak mówi :

Ja bynajmniój nio myślę bronić bezwarunkowo pana 
margrabiego. I owszem, sądzę przociwnio, żo list do Kat
kowa, a tóm bardziej odpowiedź markiza na przomówiooie 
hr. Loris-Melikowa grzeszą brakiom taktu i dają wcalo 
niopochlcbno wyobrażonie o politycznych zdolnościach i 
presenco d’esprit pana markiza. Dla mnio ważnóm tu jest 
nio to, co prawił Wielopolski, locz sam fakt, io silno i 
potężno stronnictwo pozwoliło przemówić członkowi swojemu 
znanemu ze śmiałości przekonań swoich.

W końcu autor napada na „suzdalskie“ stronnictwo 
Katkowa, odznaczające się niepojmowaniem interesów 
własnej ojczyzny.

Jeżeli stronnictwo to nio pojmuje, że zgoda więcój 
dla Rosji, aniżeli dla Polski jest potrzobną, i że nie ina- 
czój może przyjść ona do skutku, jak na podstawia najzu- 
pcłniejszćj sprawiedliwości, to autor bardzo żałuje p. Kat
kowa i wszystkich iunych ograniczonych Suzdalców, ale 
z podobnymi ludźmi się nie gada. Znajdą się inni, roz
sądniejsi Rosjanie, którzy to pojmują.

NIEMCY.
* Berlin, 21 kwietnia. K s. k a u o n i k de Lo

renzi. Landes-Ztg., dziennik wychodzący w Tre- 
wirze, donosi na podstawie wiarogodnój informacji, iż 
w piśmie z 6 kwietnia rb., w którem naczelny prezes 
donosi w sprawie ks. de Lorenzi o uchwale minister
stwa, znajdują się tylko słowa, iż

król, rząd nie może dopuścić, aby 
ksiądz de Lorenzi sprawował funk- 
cye wikaryusza kapitulnego dla dy
ecezyi trewirskićj (dass die Königliche 
Staatsregierung sich nicht in der Lage befin
det den Herrn dr. de Lorenzi als Capitular- 
Vicar für die Dioecese Trier zuzulassen).

Jeśli prawdziwą jest wiadomość dziennika trewir- 
skiego, to rząd, odrzucając wybór ks. de Lorenzi, nie 
powołał się na żaden paragraf ustaw majowych, lub lip
cowych, nie wspomniał o składaniu przysięgi, jednćm 
słowem — rząd zawiadomił tylko ogólnie kapitułę o swej

decyzji, nie uważając za potrzebne, by to postanowienie 
odpowiednio umotywować. Germania sądzi, iż z wy
rażenia „nicht zuzulassen“ moźnaby wnioskować, 
że rząd swój protest przeciw wyborowi ks. de Lorenzi 
opiera na ustawie z 20 maja 1874 r., podczas gdy nie
dawno N o r d d. A11 g. Z t g., organ ks. Bismarcka, 
utrzymywała, że decyzja ministerstwa zapadła na pod
stawie artykułu 2 ustawy lipcowej. Wiadomo zaś, że 
artykuł 2 zmienia ustawę z 20 maja 1874 tylko otyłe, 
iż ministerstwu przyznaje prawo zwolnienia od składa
nia przysięgi; ministerstwo więc, decydując w sprawie 
ks. de Lorenzi, mogło tylko zawyrokować, iż wybranego 
administratora uie może zwolnić od przysięgi. Czy je- 
duuk ministerstwo ma prawo twierdzić, iż nie może do
puścić, aby ks.de Lorenzi sprawował funkcje wikaryusza i 
kapitulnego? — na to pytanie odpowiada Germania, 
iż nie ma prawa. Gdyby bowiem ks. Lorenzi w myśl 
ustaw majowych doniósł jutro naczelnemu prezesowi 
prowincyi uadrońskich, iż jest wikaryuszem kapitulnym 
rite obranym, wtenczas twierdzenie ministerstwa, iż 
nio może ks. Lorenzi dopuścić do tej godności, okaza
łoby się nieprawnem, ponieważ naczelny prezes w myśl 
ustaw majowych musialby przyjąć doniesienie to do wia
domości i nie mógłby się powołać na uchwalę minister
stwa, bo w przeciwnym razie najwyższy trybunał dla 
spraw kościelnych argument ten odrzuciłby jako sprzęci- I 
wiający się prawodawstwu kościelno-polityczuemu! 1

Co więcój, ks. de Lorenzi mimo owój decyzyi 
iniuisteryalnćj jest, jak trafnie powiada K o e 1 n i s c h e 
Volks Z t g, nawet wobec państwa prawowitym wika- 
ryuszem kapitulnym. W ustawie z 11 maja 1873 jest 
zawsze wzmianka o L z. A in t s ü b e r t r ag u n g i An
stellung, natomiast ustawa z 20 maja 1874 roku 
i przytoczony wyżój paragraf ustawy lipcowój wspomi
nają tylko o wykonywaniu (Ausübung) praw bi
skupich i wydawaniu rozporządzeń, jakie tymczasowym 
administratorom dyecezyi przysługują. Przed wykony
waniem jednak tych praw trzeba było uczynić zadość 
ustawie lipcowój i załatwić sprawę t. z. Anzeige
pflicht, kwestyą możliwego protestu ze strony rządu, 
sprawę złożenia przysięgi, lub zwolnienie od jój składa
nia, gdyż udzielenie urzędu kościelnego osobie ducho- 
wnój trzeba w’edle prawa kanonicznego uważać już za 
fakt dokonany. Na to żądanie prawa kościelnego zga
dza się nawet § 2 ustawy z 20 maja 1874, wspomina
jąc „o udzielonej już misyi kościelnój“ administra
torowi dyecezalnemu. Nawet profesor Hinschius 
któremu wraz z innymi powierzył rząd redakcyą ustaw, 
majowych, powiada w komentarzu o ustawie z 20 maja 
1874 (str. 50), iż ustawa ta uie wspomina o tćm, by 
rząd miał prawo przeszkodzić udzieleniu osobie ducho- 
wnój urzędu duchownego, lecz że tylko ma prawo prze
szkodzić, aby wybrany nie sprawował pewnych 
funkcyi kościelnych. Z wywodów tych wy
pływa, iż rząd nie może mówić o Nichtzulassung 
do urzędu duchownego.

Nordd. Alig. Ztg bardzo jest niezadowolona, 
iż Germania w ten sposób czyni komentarze do 
owego nicht zulassen. — Oto co pisze znany or
gan ks. Bismarcka: „Germania wobec tylokrotnych 
sprostowań w sprawie ks. de Lorenzi nie umie już nic 
nowego powiedzieć i dla tego przyczepia się do wyraże
nia nicht zulassen, które to wyrażenie, jak każdy 
się domyśli, znaczy: nicht ohne Eid bestäti
gen.“ 'W końcu utrzymuje No r dd. A lig. Z tg, iż j 
ministerstwo dla tego nic zwolitdło kś. Lorenzi’eg; ’d 
przysięgi, ponieważ nie jest on w myśl ustawy lipcowój 
persona grata i że na tę decyzyą rządu nie wpły
nęła. jak to twierdzi Germania, myśl o tein, iż pan 
Wolff (naczelny prezes prowincyi nadreńskiój) ma rze
komo zostać ministrem kultu.

Kapituła trewirska, jak donosi Koblenzer 
Volks Ztg, wysłała do cesarza pismo, w którem 
oświadcza, iż wybrała ks. Lorenzi’ego administratorem 
dyecezyi jedynie w tej myśli, aby przez to przyspieszyć 
pokój między państwem a Kościołem. W tym sa
mym duchu wystósowała także kapituła pismo do 
Ojca św.

— Zmiany w ministe.rstwie badeń
ski e m. Minister spraw wewnętrznych S t ö s s e r i mi
nister sprawiedliwości Grimm wzięli dymisyą; w. ks. 
badeński mianował p. Turbana, prezesa minister
stwa, ministrem spraw wewnętrznych, p. N o k k’a zaś 
ministrem sprawiedliwości, kultu i oświecenia. Ustąpie
nie p. Stóssera jest prawdopodobnie koncesją dla par- 
tyi liberalnej, która nie mogła nigdy b. ministrowi 
spraw wewnętrznych przebaczyć, iż przyczynił się do 
zakończenia w Badenii walki kulturnej. — Dotychcza
sowy minister skarbu Eistätte r pozostaje i nadal

na swem stanowisku. Jak donosi badeński Gesetz* 
Verordnungsblatt, będzie odtąd ministerstwo ba* I 
deńskie składało się tylko z 3 członków, zamiast do- i 
tychczasowych czterech, gdyż ze względów oszczędności 
zniesiona będzie teka dla ministra handlu, a funkcje j 
tego ministerstwa przejdą na ministerstwo spraw we-' ‘i 
wnętrznych i skarbu.

— Urzędowy Braunschweiger Tage
blatt zaprzecza stanowczo wszelkim pogłoskom o ado
ptowaniu przez obecnego ks. brunświckiego drugiego j 
syna w. ks. badeńskiego i zbija wszelkie inne wiado- I 
mości dziennikarskie, odnoszące się tak co do prawa 
następstwa w Bruuświku, jak do zawarcia konwencji j 
wojskowej z Prusami.

— Baur Breitenfeld, dotychczasowy poseł ! 
wyrtembergski w Wiedniu, mianowany został przez rząd 
wy rtembergski nadzwyczajnym posłem w Berlinie i człon- 1 
ki urn Rady związkowej.

Lipsk, 21 kwietnia. Wczoraj rozwiązała policya j 
wiec partyi postępowój, na którym prócz W 011 m e r a, ] 
posła do parlamentu, przemawiał także socyalista 11 a- 
s e u c 1 e v e r. Rozwiązanie wieca nastąpiło na podsta- 1 
wie ustawy przociw socyalistom.

R 0 S Y A.
* Dnia 16 bm., jak donosi Gołos, w porcie za I 

Ekaterinhofem spalouo dynamit znaleziony w minie pod 
ulicą Małą Sadową, oraz masę wybuchającą, wydobytą 
z pocisków metalowych, ogółem 2 pudy (5 funtów), i 
Wybuch był skierowany na statek zatopiony. Pod lo
dem w czterech punktach w głębokości półtora sążnia 
założono naboje: pierwszy składał się z 35 fuutówczar- ' 
nego dynamitu, drugi z 15 funtów takiegoż dyuamitu 
i 9 funtów dyuamitu, zwanego cellulozy dynamitowój, 
trzeci z 29 funtów czarnego dynamitu, czwarty z masy 
wydobytój z pocisków w ilości 29 funtów i z 12 fun
tów dynamitu cellulozy dynamitowej. Naboje zapalono 
za pomocą piorunianu rtęci, przepuszczając przezeń prąd 
elektryczny z aparatu ¡Siemensa. Wybuch wyrzucił słup 
wody i szczątki statku. Lód wstrząs! się w promieniu 
20 sążni. Nadzwyczaj silnym był wybuch w czwartym 
pocisku metalowym, gdzie się znajdowała masa wy
buchająca. Nabój pierwszy nie wybuchł z powodu 
zamoknięcia dynamitu przy zapaleniu; wydobyto go 
i spalono na otwartem miejscu w ten sposób, że cy
linder z nabojem postawiono w śniegu, przykryto ka
mieniem ważącym 15 pudów i dwoma klocami. Gdy 
wybuch nastąpił, kloce zostały odrzucone, jeden na 27, 
drugi na 50 sążni, a kamień rozprysł się na drobniutkie 
kawałki. W lodzie powstał otwór, mający sążeń śre
dnicy a 2 stopy głębokości. Czarny dynamit okazał 
się materyałem, posiadającym ogromną siłę wybuchową.

— Podług gazety Moskiewsk. Telegr. rada 
uniwersytetu moskiewskiego rozstrzygała dnia 15 bm., 
sprawę studentów, którzy uczestniczyli w zbiegowisku 
dnia 31 marca. Z winnych pierwszej kategoryi posta
nowiono wydalić 140 studentów z możnością powrotu 
do uniwersytetu w roku przyszłym. Wyrok co do in
nych miał zapaść dnia 17 bm.

— P. Kątków ultra -reakcyonistą. Do 
jakiego stopnia moskiewski organ p. Katkowa posuwa 
swe tendencje reakcyjne, daje miarę wystąpienie Mo
skiewskich Wiedom. przeciw obronie sądowej 
sprawców zamachu 13 marca, które zgorszyło nawet 

I \akie pokrewne duchem ,temu organową dzienniki, jak 
No woje W rem i a. Oto bowiem, co powiada p. Kąt
ków pod dniem 7 bm.:

Tylko co otrzymaliśmy wiadomość, żo sprawcy kata
strofy 13 marca będą mieli swych urzędowych obrońców 
w sądzie. Co to jest? Jak to mamy rozumieć? Czyliż 
odważy się jakikolwiek język na wypowiedzenie chociażby 
jednego słowa nie tylko w celu obrony, lecz nawet dla 
uzyskania najmniejszej ulgi dla tych zbrodniarzy? Jeżeli 
formalność jest tak już jakoby świętą i nienaruszalną, że nie 
można się obyć bez obrońców w sądzie nad zbrodniarzami, 
to pp. obrońcy powinni przynajmniej zredukować swoję ha- 

I niebną (sic!) czynność do jedynie możebnego sposobu, tj. 
nie mówiąc ani słowa, powstać z miejsc, złożyć ukłon są
dowi i zając znowu swe miejsca. Tego wym ga po nich 
honor i sumienie rosyjskie — tego czeka od nich cała 
Itosya....

Nowoje Wremia powiada, że p. Kątków prze
brał tym razem miarkę swej gorliwości.... „Jakże to być 
może, aby obrońcy kłaniali się tylko i milczeli ?“

— Zofia Perowska. Rocheforta Intrasi- 
geant daje następujący szkic życia Perowskiój: Zofia 
Perowska, córka jenerała Perowskiego, dawniejszego mi
nistra a teraźniejszego senatora, była jedną z pierwszych

WINA OJCA
przez

Ludwikę <46rui<1.

CZĘŚĆ DRUGA.
Zemsta.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 91.)

X.
Zmrok zapadł już w ciemnych uliczkach miasta 

Nimes, gdy kobieta w prowensalskim ubiorze zatrzy
mała się przed starą oberżą, gdzie dwadzieścia lat te
mu Andrzej Andemard w ucieczce szukał kilkugodzin
nego schronienia.

Był to ten sam dom, ciemnej i nędznćj powierz
chowności, z temi samemi niskiemi i zaokrąglonemi 
drzwiami, z tym samym ciemnym i głębokim koryta
rzem. Tylko mury zczerniałe pokryły swe rozpadliny 
jasną farbą. Okiennice i kamienne krzyże w oknach 
uległy gdzieniegdzie zniszczeniu, a deszcze zimowe zmyły 
jaskrawe kolory napisu:

„Pod Królową Węgierską.“
Te ledwie dostrzeżone zmiany w niczem nie zmie

niły zewnętrznej powierzchowności starego domostwa. 
Wyglądało ono równie smutnie i biednie, równie po
nuro, jak w epoce, kiedy płacz opuszczonego dziecka 
przejął litością bogatego podróżnego, barona Pawła 
de Flavery.

Kobieta, która się na progu oberży zatrzymała, 
prędko w około siebie się obejrzała; hałaśliwe odgłosy, 
które wśród letnich wieczorów wznoszą się w mieście 
po ciszy dziennego upału, rozlegały się donośnem echem 
wśród szarych murów.

Płacz dzieci, śpiew dziewcząt, wesołe żarty, cale

to hałaśliwe życie południowćj ludności budziło się 
z brzaskiem pierwszćj gwiazdki.

W niskiej sali oberży, pustćj w tój chwili, gospo
darz drzemał z głową spuszczoną nad rozłożoną gazetą. 
Podróżna zapuściła się w korytarz, zapukała lekko do 
uchylonych drzwi sali. Zbudzony właściciel skoczył ró- 
wnemi nogami, szybko zdjął czapkę z głowy i po
kłonił się nowoprzybyłćj.

— Czem można pani służyć? Pokojem, kolacyą?... 
Wszystkie wygody pani u nas znajdzie.

Podróżna przenikającym wzrokiem swych czarnych 
oczu badała uśmiechniętą twarz gospodarza; nie było 
to oblicze okrągłe i wesołe, które się Andrzejowi An
demard ukazało w okienku niskich drzwi owego wie
czoru, kiedy wiatr od mona wył przeciągle, a on ocie
rając się o mury, zbliżał się do tej oberży.

Nisida z mężem zebrawszy znaczny mająteczek, 
osiedli w jednym z tycb domków otoczonych oliwnemi 
drzewami, tak drogich mieszkańcom miasta Nimes. Ich 
następcy cierpliwie postępowali drogą swych poprzedni
ków, obsługując gościa zadymionćj oberży, ciesząc się 
marzeniem, które je przenosiło już jako właścicieli do 
jakiego domku o zielonych okiennicach, z ogródkiem 
otoczonym świeżą roślinnością.

Podróżna zażądała pokoju — najlepszego — i ka
zała podać sobie skromne pożywienie. W czasie, gdy 
jadła usiadłszy w kącie wielkiej sali, gospodyni oberży, 
która roznosiła gorące potrawy, rzucała ciekawe spoj
rzenia na ubiór przybyłej, śledząc uważnie skromną 
ciemną wełnianą spódnicę i kosztowne brylanty bły
szczące w jćj uszach.

Była piękną jeszcze w zgrabnćm ubraniu kobiet 
prowensalskich, chociaż już dawno młodość jćj minęła. 
Regularne jej rysy, postawa smukła i giętka, okrągłe 
ramiona i oko pełne ognia uwydatniały się w ślicznym 
stroju, który nosiła z pewną zalotnością. Haft koronki, 
wystającej z pod szerokićj aksamitnej wstążki we wło
sach, pięknie się odznaczał na połyskujących czarnych 
jćj splotach.

Piękna jćj szyja otoczona była potrójnie złotym

łańcuchem migocącym się w świetle; a od chusteczki 
śnieżućj białości odbijała jćj czerstwa chociaż blada pleć. 
Ale ta piękność, która się opierała zniszczeniu czasu 
i drwić się zdawała z lat ubiegłych, miała coś w sobie 
dziwnego i niepokojącego.

Złowroga błyskawica iskrzyła się chwilami w jej 
ciemnych źrenicach, gorzki i ironiczny uśmiech psuł 
wyraz jćj ust, a na czoło, które zaledwie kilku lekkiemi 
zmarszczkami poorane było, groźne się chwilami zbierały 
chmury.

Skończywszy kolacyą, Arlezianka poszła z gospody
nią oberży na pierwsze piętro do przeznaczonego sobie 
pokoju, który wychodził na ulicę. Podróżna zadrzala prze- 
stępując próg tej izby, w głębi której ujrzała szerokie 
łóżko przykryte kołdrą perkalową w kwiaty, a naprze
ciwko komodę staroświeckiego kształtu. Z pod długich 
rzęs rzuciła nagle wzrokiem ku drzwiom prowadzącym 
do sąsiedniego pokoju, w którym uśpiróa Mietka przez 
uią niegdyś opuszczoną została; na zźólkłym marmurze 
spróchniałej komody postawiła ona niegdyś koszyk 
ukrywający w sobie skradzioną przez Andemarda kasę. 
W dwadzieścia lat późnićj, do tego samego pokoju wra
cała z nieubłaganą nienawiścią główna sprawczyni 
i wspólniczka zbrodni, aby się mścić nad tym, który 
niegdyś był jej narzędziem.

Widziała w duszy wymarzoną przyszłość, któraby 
była jej udziałem, gdyby Andrzej ulegając do końca 
jej wpływowi, był z nią uciekł, nie myśląc o Mietce... 
widziała wolność i bogactwa w dalekim pięknym kraju, 
miłość nie trwożną i nieśmiało kryjącą się w cieniu, 
ale otwarcie przed światem wyznaną i ogólnego szacun
ku doznającą.

Lecz zamiast wymarzonego szezęścia, jakiómże 
było jej życie... hańba, więzienie, nędza, praca, niedo
statek, ubóstwo i gorzej jeszcze! A wszystko to przez 
tego człowieka... przez niego, który jej się wyrzekł dla 
słabego dziecięcia, który nierozumną czułością ojcowską 
zniszczył przyszłość, tylu zabiegami zapracowaną! Ten 
człowiek, którego zbrodnicza ręka — chociaż może nie
chcący — zepchnęła ją w nurty rzeki... Oh 1 jakże ich

oboje nienawidziła ojca i córkę! Jaką słodycz dla niej 
miałaby zemsta nad niemi!

Te uwagi przesuwały się w jćj wzburzonym umy
śle w czasie, gdy gospodyni oberży przygotowywała jej 
wszystko do spoczynku.

— Już wszystko gotowe. Dobranoc pani.
Te słowa przerwały wątek myśli Genowefy.
— Dziękuję... Odpocznę chwilkę; ale być może, 

źe... Wskazałam miejsce mego pobytu krewnemu ; je
żeli dziś wieczorem się tu zgłosi, proszę mój pokój mu 
wskazać.

— Może pani zejdzie do sali — rzekła, tam
nie ma nikogo. . .

— Nie, wolę pozostać u siebie... będziecie mieć 
później tam gości, a z krewnymi chętniej się rozmawia
na osobności. ...

— Zapewne... ale nazwisko pani nie jest mi je
szcze znane; o kogo ten pan pytać się będzie ?

Arlezianka zawahała się przez chwilę.
__Mój kuzyn zapyta sio o panią Leonard.
— Dobrze, skoro przyjdzie, przyprowadzę go tu 

zaraz; czy kolacya ma być przygotowana dla niego?
— Nie, nie potrzeba.
Oberzystka wzięła z kominka mosiężną lampkę 

i wyszła. Pozostała sama Genowefa; otworzyła okno 
i wyjrzała na ulicę, ale patrzała, nie nie widząc.

W pół oświeconej uliczce różne ciemne widm: 
unosiły się ku niej — widma przeszłości — niespel 
nione życzenia, zawiedzione nadzieje, nikczemne ucie
chy, podle rozkosze, a po nad wszystkiem jakby szczyt 
upragnionego szczęścia, uśmiechała się jej zemsta.

Stuknięcie w drzwi wyrwało ją z tej zadumy. 
Otworzyła je; na progu ujrzała gospodynią oberży 
z wysokim, silnym mężczyzną o rudawych fawo
rytach.

Z pod pilśniowego kapelusza, który mu czoło za
słaniał, błyszczały płowe źrenice.

— Oto pani Leonard, — rzekła oberzystka, obra
cając się do nowo przybyłego.

Uchylając trochę kapelusza, lekko się ukłonił. Ten

ks.de


pomiędzy kobietami która energią swą i inteligencją po
święciła agitacji uihilistycznej. Miała lat dwanaście, kiedy 
sii- utworzyło to stronuictwo, w szesnastym roku przy
łączyła się do niego i służyła mu z nieprzezwyciężoną 
energią. Przed laty kilku, zawikłaua w proces 193 ni- 
łulistów, skazana została na deportacj ą po przesiedzeniu 
dwóch lat w więzieniu śledczóm. Dwóch żandarmów 
trausportowało ją do nędznój mieściny póluocuej Rosji 
Mróz był ogromny, dochodził do 30 stopni Reauniura. 
Wśród lasu gęstego zatrzymał się transport w chatce 
oddalonej o 100 kilometrów od mieszkań ludzkich. Zofia 
Perowska pila herbatę i poczęstowała także nią żandar
mów, dolawszj' nieznacznie do mój sporą dozę opium. 
Żandarmi wypili herbatę i obserwowali ruchy Perowskiej, 
niebawem jednak zasnęli snem mocnym; Zofia Perow
ska przebrała się tymczasem w ubiór chłopski, który 
miała przy sobie, wybiła okno i uciekła. Zbudzeni żan
darmi poczęli jój szukać, lecz nadaremuo. Perowska 
udała się do Petersburga, gdzie z tern większem zapa
leni oddała się propagandzie njhilistycznój. W ubraniu 
męzkiem przebiegała wioski i szerzyła między ludem 
wiejskim socjalistyczne idee. Ni zle powietrze, ni głód, 
ni choroba, uie mogły jój wstrzymać i złamać jój 
energii.

W czasie zamachu w Moskwie uchodziła za żonę 
Ilartmanna a mimo różniej’ jój urodzenia tak się umiała 
zastosować do zwyczajów niższych sfer, iż sąsiedzi nie 
żywili żadnego podejrzenia. Za pomocą dzwonka poro
zumiewała się z towarzyszami, kopiącymi minę pod ko
leją, gotowała, stała na straży, aby kopiących kto nie 
naszedl i nieraz całe dwa dni i dwie noce nie zmrużyła 
oka, napełniając wielkie skórzane cylindry dynamitem, 
kładąc druty galwanicznej bateryi lub wynosząc ziemię 
z podziemnego gauka na podwórze. Działo się to wszy
stko w czasie ciemnych październikowych nocy. Tru- 

, d noici, z jakiemi musieli walczyć kopiący minę, były 
bardzo wielkie. Pracowali więc nu brzuchach lub sto
jąc w lodowutćj wodzie. Niejeden z nich padł ofiarą 
trudów i pracy. Tydzień przed eksplozją oberwała się 
chmura i przerwała niebrukowaną ulicę, pod którą za
kładano minę. Woda zalała całą minę, było to o trze- 
ciój godzinie w nocy, praca poprzedni!! byłaby nadarem
ną, gdyby się nie wzięto do czynu. Te też nie tracąc 
chwili czasu, zabrali się wszyscy z Porowską na czele do 
roboty i nawieźli tyle ziemi do zrobione.) dziury w mi
nie, źe ją zapełnili. G godzinie 6 wszystko było skoń
czone i nie było śladu dawniejszego zniszczenia. Zofia 
Perowska ostatnia opuściła dom, gdy pociąg cesarski 
przejechał bez uszkodzenia. — Miała ona wówczas lat 
26 a wyglądała na lat 15. Dla tego też sąsiedzi pytali 
nieraz Ilartmanna, dla czego się z tak młodą kobietą
ożenił.

W mieszkaniu pozawieszała Perowska obrazy car
skiej familii i wiele obrazów świętych, aby w ten spo
sób wzbudzić przekonanie u sąsiadów o swej lojalności 
i pobożności.

— Proces polityczny. W pierwszych dniach 
maja sądzona będzie w Kijowie sprawa kilku osób are
sztowanych tam dnia 16/4 marca r. b. Odpowiadać bę
dą przed sądem wojennym: szlachcic Kaszincew, szlach
cic Szczedrin, szlachcianka Prisieckaja, syn duchownego 
Preobrażenskij, żona doktora Bohomolcowa i żona nau
czyciela Iiowalewskaja.

— Dozór nad zajazdami, hotelami i poko
jami umeblowanemi, jak donoszą Sowremen. Iz w., 
ma toć znacznie obostrzony. Celem ściślejszego dozpru 
nad ‘właścicielami takich zakładów i ich lokatorami, 
utworzony będzie podobno przy urzędnikach policyi za
stęp agentów tajnych, którzy obowiązani będą śledzić i 
zawiadamiać o swych spostrzeżeniach urzędników policyi. 
Ajenci ci otrzymają oznaki, stwierdzające ich obowiązki 
policyjne.

Petersburg, 22 kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza, że podczas tegorocznych świąt wielkanocnych 
dwór nie weźmie udziału w ceremoniach kościelnych, 
również nie będzie przyjęcia na dworze. — Teatrom 
prywatnym dozwolono rozpocząć przedstawienia 2 maja. 
— W Moskwie aresztowano wczorajszej nocy dwa 
indywidua, które przylepiały plakaty rewolucyjnej 
treści.

AUSTR.YA I WĘGRY.
* Fremdenblatt pisze, że polieya wiedeńska 

przekonała się ostatniemu czasy, iż w roku zeszłym i 
w roku 1879 usiłowało stronnictwo socjalistyczne w 
Wiedniu pozyskać w stolicy austryackiej grunt do dalszej 
organizacji, oraz stworzyć tamże centrum dla całej organiza- 
cyi stronnictwa. Wiedeńskie prezydyum policyi ma 
w ręku mnóstwo listów i pism pióra aresztowanego w

ruch niezgrabny nie zdradzał bynajmnićj wykwintnego 
ułożenia sir Reginalda Leanor.

Genowefa podała mu rękę.
— Jakże się cieszę, że widzę cię, drogi kuzynie, 

— rzekla wesoło. Potćm obracając się do oberzystki, 
rzekła:

— Bądź pani łaskawą przysłać mi dwie szklanki 
greku. Proszę, żeby był dobry, bo kuzyn mój jest 
znawcą.

Oberzystka oddaliła się, Genowefa z Reginaldem 
weszła do swego pokoju, on starannie drzwi zamknął za 
sobą.

— Stawiłaś się wiernie na oznaczoną godzinę — 
rzekł, siadając na wyplatane krzesło, skromny mebel 
ciemnego pokoju; — dziękuję ci bardzo.

Genowefa uśmiechnęła się złośliwie.
— Nie dziękuj mi, — rzekła sucho; •— mówiłeś 

mi, że dopomagając ci w twoich zamysłach, pomszczę 
się; jakiekolwiek więc oneby były, poprę je, byleby 
tylko mojej zemście posłużyły!

Wściekła nienawiść brzmiała w tj-cli • ostatnich 
słowach. Lćanor przysunąwszy sobie drugie krzesło, 
wyciągnął na nie nogi, a biorąc w usta cygaro, za
palił je.

— Miejsce dobre obrałaś, — rzeki rzucając spoj
rzenie w około siebie, — ale mimo twych wskazówek 
z trudnością dom ten odszukałem. Nie tracisz czasu 
na próżne frazesa, piękna Arlezianko! Patrz, — rzekł 
wyciągając z kieszeni czerwony szafirowy karnecik, — 
poznajesz ten list?

— Ach! zachowałeś go? — rzekła Genowefa, 
wzruszając ramionami.

— Naturalnie! — odrzekł zimno. — Przyjdzie 
dzień, w którym się on przydać może.

— Czy wiesz o tern, że tych kilka zwięzłych 
i krótkich słów mogą cię kiedyś w niemały ambaras 
wprowadzić... znam twoje zwyczaje, trzuskaweczko dro
ga ! Gdy ci się kto sprzykrzy bez wahania oddajesz go 
w ręce sprawiedliwości. Dla tego więc należy mieć się 
na baczności z tobą!

Londynie Mo sta, dowodzących, iż plan ten rzeczy
wiście został podjęty. Czy energiczne wkroczenie po
licyi, lub czy też przekonanie się, iż w Wiedniu nie ma 
pola dla celów socjalistycznych, przeszkodziły działal
ności stronnictwa socjalistycznego — tego nie wiadomo. 
Faktem jest, że z powodu ścisłej kontroli pod jaką 
socjaliści wiedeńscy stoją, socjalizm szerokich korzeni 
zapuścić nie może. Polieya nie zaniechała mieć oka 
na cały ruch, czóm przeszkadza rozszerzaniu się so
cjalizmu. Mianowicie kontroluje ściśle osoby do Wie
dnia przybywające. Celem ściślejszego jeszcze przepro
wadzenia wszelkich przepisów dotyczących osób do 
Wiednia przybywających ustanowione będą w poszcze
gólnych komisaryatach w których się hotele znajdują, 
osobne biura podróżnych.

BELGIA.
* Socjaliści belgijscy rozpoczęli w pier

wsze święto wielkanocne wielki kongres belgij
skich socyalistów z Antwerpii Prezydentem obrany 
został „obywatel’* 1 Vau Bever z Gaudawy. W pier 
wszym dniu wysłuchano mów wielu socyalistów, żąda 
jącycb powszechnego glosowauia i wyzywających ua 
burżoazyą. W końcu przyjęto rezolucją ganiącą wyda 
wanie socyalistów obcym mocarstwom. W poniedziałek 
obradowano nad rewizją statutów, które w roku 1872 
na kongresie w Hadze przyjęto. Zmiana dotyczy ar
tykułu zakazującego walki polityezuój, która teraz, zda
niem socyalistów, jest nieunikniona. Zaproponowano 
rezolucją Duvergera: „Własność jest wspólną (colle
ctive) — władza coutralua musi stanowić zebranie wol
nych i niezawisłych wybrańców gmin.'1

KRONIKA
miejscowa, prowiocyoualna i zwaóa.

Poznań, piątek dnia 22 kwietnia.
* Doniesienia urzędowo. Król upoważnił ministra 

stanu Boettichera do noszenia nadanego mu wiel
kiego krzyża król, bawarskiego orderu zasługi św. Michała.

* Przypominumy, źe Walno Zebranio Towarzystwa 
Przyjaciół nauk odbędzie się we wtorek dnia 26 b. m. o 
godzinie 6. Woboc waźuój kwostyi, jakim jest wniosek 
zarządu, co do przerobienia domu frontowego przy Muzeum 
pożądanym jest liczny udział członków.

* Przypominamy pp. przemysłowcom i chlobodaw-, 
com, żc kurs tatowy szkoły wioczornój Towarzystwa Prze
mysłowego rozpocznie się w poniedziałek dnia 25 kwietnia. 
Nowi uczniowie zgłosić się powinni w dniu tym o godz. 8 
wieczorom do szkoły przy ulicy Szkolnej Nr. 4. — O ko
rzyściach tej szkoły wspominaliśmy już wielokrotnie, dzisiaj 
tylko ku nowemu zachęceniu dodamy, że boz nauki w obe
cnym czasie żaden przemysłowiec istnieć a tern mniój do
robić się nie może; a dalój żo chłopiec, wstępujący w ter
min, choćby istotnie skończył szkołę elementarną, jeźli nie 
będzie zmuszony przez odwiedzanie szkoły wieczornej zająć 
się i duchowem kształceniem, zapomni to, czego się 
nauczył r.awet tak, że się ledwo będzie umiał podpisać a 
tóin mniój będzie zdolen wyrazić swe myśli zrozumiale czy 
to ustnie lub piśmiennio. — Te kilka słów niech wystarczą, 
aby panów przemysłowców i chlebodawców zachęcić do re-“ 
gularnego posyłania uczniów swoich na lekcye szkoły wie
czornej.

* W uzupełnieniu naszych uwag wczorajszych nad 
wystawą wyrobów uczni dodajemy, że według spisu ogło
szonego w Posener Tageblatt, uczni Polaków, którzy 
przedmioty przez siebie wyrobione wystawili, jest około dwie 
trzecie — podobnego zaś ogłoszenia polskiego nie znajdu
jemy w żadnym dzienniku polskim.

* W niedzielę dnia 24 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w lokalu pana Bel. Kuolla przy Starym Rynku odbędzie' 
się Walne Zebranie „Stowarzyszenia Rękodzielników Wzaj. 
Pomocy w Poznaniu.“ Porządek dzionny jest następujący: 
1) Zagajenie posiedzenia i obór przewodniczącego. 2) Od
czytanie protokółu ze styczniowego Walnego Zobrauia. 
3) Sprawozdanie kasowe podskarbiego za czas od 25 gru
dnia r. z. do 26 marca r. b. 4) Sprawozdanie kontrole
rów kasy za tenże czas. 5) Sprawozdanie rewizorów cho
rych za pierwszy kwartał r. b. 6, Wnioski Zarządu. 7) 
Wnioski członków.

* Przez Poznali przejeżdżało przedwczoraj 250 ro
botników z Górnego Ślązka do Inowrocławia, Bydgoszczy 
i T, runią, 100 robotników do Jabłonowa, Piły, Królewca 
i 30 do Ameryki.

Zaśmiała się pogardliwie.
— W jakiż sposób ten list mógłby mi szkodzić? 

— zapytała drwiąco. — Powiedz mi, jakiej zbrodni mo
żna mi nim dowieść?

— Ho ! ho !... zawołał Reginald rozwijając wolno 
złożony papier; mówią źe cztery’ słowa na piśmie wy
starczają. aby człowieka poprowadzić na szubienicę, 
a twoich jest sześć czy siedm tutaj ; zobacz tylko : 
„Czekaj na mnie we wtorek w oberży pod Królową 
Węgierską, ja tam przybędę. Spytaj się o panią 
Léonard. Dobrześ zrobił licząc na moję nienawiść, 
Wszystkiemi silami pomagać ci będę w twych ta
jemniczych zamysłach, które, jak utrzymujesz, dopo
mogą mi do zemsty.“ Jest twój podpis, data, wszystko 
w porządku ; w danym razie może mi to służyć za 
obronę.

— Mniejsza o to ! rzekla bez namysłu. Nazwisko 
pana Andrzeja nie jest tu wzmiankowane ; a zresztą 
skoro raz celu dosięgnę, mniejsza o to, gdzie mi przyj
dzie zakończyć nędzne życie, w więzieniu, czy w szpi
talu! Nie traćmyź czasu, co masz mi do powiedzenia?

Amerykanin poruszył się nagle ; drzwi się otworzyły 
i gospodyni wniosła grog. Na tacy obok pebych 
szklanek, błyszczała przy świetle karafinka wódki.

— W razie gdyby był za słabym, pan może tego 
dodać, rzekła oberzystka do Reginalda, wskazując na 
karafkę, a postawiwszy tacę na starej komodzie, ukło
niła się i wyszła. W drzwiach zatrzymała się chwilę
i z wahaniem rzekła.

— Jeżeli pan tu wieczór przepędzi, przestrzegam, 
że zamykamy dom o 11 godzinie; ale na życzenie 
przygotować możemy panu bardzo wygodny pokój na 
parterze.

— Dziękuję, odpowiedział Reginald, mieszkam w 
mieście, ale bądź spokojną moja dobra pani, przed je
denastą pożegnam moję kuzynkę, która jutro rano od
jeżdża i potrzebuje spoczynku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

* Na rodaka we Wrocławiu. Z przeniesienia 207 
marek. Dziś nadesłano z Zakładu od dr. Jerzykowskiegi 
4 m. 50 fen. Razem 211 marek 50 fen.

* Minister robót publicznych upoważnił dyrekcje ko
lei państwowych do wydawania biletów dla kilku dzieci szkol
nych jednój i tój saméj rodziny, i to z następująeóni zmie
nieni ceny za każdy kilometr : za 2 dzieci w lfl klasie 2 fen.,
v II klasie 3 fen. — za 3 dzieci w III klaaie 2 66 fen.,
w II klasie 4 fen. — za 4 dzieci w III klasie 3,33 fen.,
w II klasie 6 fen. — za 5 dzieci w III klasie 4 feu., w
U klasie 6 feu. Przytóm należy wziąć za podstawę jazdę 
w każdym dniu szkolnym do szkoły i ze szkoły.

* Klasztor olobockl, zakupiony jak wiadomo ua pu- 
bbczuój licytacyi p. przez Aleksandra Brodowskiego z Psar, 
którego to kupna jednakowoż rejeneya nie potwierdziła^zosta- 
nie pouownie przez publiczną licytacją sprzedany w ponie
działek dnia 2 maja r. b. po południu o godzinie 2 w 
biurze król, budowuiczego powiatowego w Ostrowie.

* Towarzystwo Przemysłowców w Rogożu ie ode
gra ua sali p. Wieczorka w niedzielę dnia 26 b. ni. przed- 
stawieuie amatorskie na col dobroczynny. Odegrane będą 
następujące sztuki : „Balowo rękawiczki“ obrazek dramaty
czny w 1 akcie W. hr. Koziebrodzkiego; „Oonsilium facul- 
tatis“, komedya Jana Aleksandra hr. Fredry i „Błażek opę
tany“. krotocliwila w 1 akcie przez Auczjca.

* W Siorakówku pod Połajewem wybuchł, jak się 
zdajo w skutek nieostrożności, pożar w poniedziałek wielka 
nocny, który zniszczył 11 chałup, 8 stodół i 12 obór, wiele 
zapasów, 50 owiec, 6—7 cieląt i kilka gęsi. — Dnia 11 
b. m. spaliło się około 20 morgów lasu, należących do pana 
Teodora Moszczońskiego z Wiatrowa.

* W lusaoh draskieb (powiat czarnkowski), nałożą 
cych do księcia Hohenzollerna (ojca króla rumuńskiego) po
wstał w same święta wielkanocne pożar. Dotychczas spło
nęło drzewa na obszarze około 2000 morgów, a szkodę obli
czono na 200 tysięcy talarów.

f Toodor Donlmirski, młodzieniec w kwiecie wieku, 
lat 25 Uczący, syn Nestora i przewodnika obywatelstwa w 
Prusiech, p. Teodora Donimirskicgo z Buchwalda i małżonki 
jogo Zofii z Śląskich postradał dnia 10 b. m.— jak pisze 
Gaz. Tor. — nieszczęśliwym wypadkiem życie. Przy
bywszy z politechniki w Karlsruhe, gdzio właśnie kończył 
studya, na święta do rodziców, wyjechał wierzchem i spadł 
z konia tak nieszczęśliwie, że śmierć nagłą z tego poniósł. 
Jak gdyby na dnie kielicha, który życiom ludzkiem zowicmy, 
kryła się gorycz sama, tak po szczęśliwych latach długiego 
pożycia spotyka teraz, sędziwą parę państwa Teodorostwa 
Douimirskich przykrość po przykrości i boleść po boleści. 
Pożar pochłonął ulubiony ich dworek w Buchwałdzio, w któ
rym dzieci wychowali i postarzeli się, choroba zachwiała 
zdrowie syna Jana, że po za domem leczyć się musi, z wnu
ków to tu, to tam choroba a nawet i śmierć czynią sobie 
ofiary, w licznych spokrewnionych i spowinowaconych rodzi
cach to samo się wydarza. Świeżo śmierć ś. p. Ignacowój 
Łyskowskiój z Miliszew, teściowej ich syna Ludwika, wniosła 
w dom smutek żałobny, a ledwo że z pogrzebu tego wró
cili, już oto nazajutrz znowu trumna we własnym domu !... 
Dwa nasze najzasłużeńszo i najwybitniejsze domy i rody w 
obywatelstwie gruba pokryła żałoba.

* Podpisy urzędników niemieckich, jak to każdy nie
zawodnie się przekonał, zazwyczaj są nieczytelne. Jakie 
nazwisko pod dekretem, zapozwem itp, jest podpisano wten
czas tylko wiedzieć albo domyślić się można, jożeli się wie, 
zkąd pismo wyszło lub też jeżeli się już ma z dawniejszych 
czasów podpis odnośnego urzędnika. Obecnie zwraca mi
nister sprawiedliwości bwagę na takie nieczytelne podpisy 
i wzywa podwładnych sobie urzędników, aby wszelkie pod
pisy były czytelne, iżby w każdym przypadku nie potrze
bował podpisującego napominać.

* Pastorzy berlińscy skarżą się, że im częstokroć 
rodzice przyprowadzają do chrztu 4, 5 i 8 lotnie dzieci, 
któro krzyczą i nie ebeą się pozwolić ochrzcić. Lepiej 
późno niż woale nie. I to znak czasu. Dr. Falk nie chcąc 
patrzeć na tę reakcją, wyjechał nad Ren i rozkoszuje się 
pięknością przyrody nadreńskiój w Reniagen.

* Czasy się zmioniają. Na berlińskićm przedmie
ściu Roseuthal wygwizdała publiczność w teatrze dwa 
kuplety, ułożono „auf die Pfaffeii11 i na Wiudthorsta. 
Prze kilku laty kuplety tego rodzaju miały wielkie powo
dzenie.

* Album zbrodniarzy w berlińskiej policyi powię
kszyło się w roku zeszłym o 482 fotografie, tak że razem 
było 2135 fotografii i to 25 morderców i 638 złodziei, 
którzy się włamywali do domów; 291 złodziei kieszonko
wych, 143 złodziei po kramach, 191 którzy kradli tam 
gdzio szukali noclegu, 153 „łapichłopów“, 153 oszustów, 
88 złodziei paletotów, 298 rozmaitego kalibru, 155 złodzie
jek prostytuowanych. Album to okazuje się bardzo prakty
czne. W roku zeszłym odkryto za pomocą jego 13 zło
dziei włamujących się do domów, 10 złodziei kieszonkowych, 
11 złodziei w kramach, 30 złodziei w miejscu noclegu, 
35 „łapichłopów“, 25 oszustów — razem było 139 rebo- 
gnicyi za pomocą albumu.

* Węgierski artysta Munkaczy wystawił prześliczny 
obraz „Chrystus przed Piłatem“, za który ofiaro
wano mu już 50,000 fr. — Ciekawy fakt, że czterech 
najznakomitszych ze współczesnych malarzy urodziło się 
w granicach mouarchii austryackićj. Matejko, Makart, 
Munkaczy i czeski Brozik, który, licząc się obecnie do naj
młodszych reprezentantów sztuki malarskiej, budzi niezmier
ne na przyszłość nadzieje. Dziś już Brozik ma poważne 
imię w dziedzinie sztuk pięknych.

* Lichwiarzy osławionych wyrcburgskich Lôb’a i Jó
zefa Nuesbaumów i żonę ostatniego Babettę osądzono dnia 
14 bm. Łotrzy ci i oszuści żyli tylko z fachowo od lat 
wielu prowadzonój lichwy i oszukaństwa, nie wzdragając się 
przed krzywoprzysięztwem. Loba N. skazano na lat 7 
cuchthauzu, 1000 marok kary i 10 lat utraty praw hono
rowych, Józefa N. na 2 lata a Babettę N. na 1 rok wię
zienia. Oby ten sam los spotkał wszystkich tego rodzaju 
dzikich zwierzów, wyduszających głupie owce, które się same 
cisną pod ich szpony.

* Trinquet, jeden z głównych sprawców spalenia ra
tusza paryzkiego i przywódzca komuny, został przez pre
fekta Sekwany mianowany inspoktorem magazynów miej
skich z pensyą 1600 fr. rocznie. Coraz to lepiej ! — 
niezadługo p. Rochefort zaawansuje zapewne na ministra 
wyznań lub oświaty.

* Nowe groźby nadeszły podobno do Watykanu. 
Figaro donosi, że niektórzy z członków św. kolegium 
otrzymali listy grożące im bombami i innemi pociskami 
eksplodującemu Badania w sprawie tój przedsięwzięte nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu. Jest to zapowne ba
jeczka Figara, jak poprzednia wiadomość była bajeczką 
Pall Mail Gazette.

* Na pomnik Mickiewicza złożyli w tych dniach 
Jan Zawisza 1000 rubli, Ludwik Górski 500 rubli.

* Mała kroniczka. Podczas gdy u uas mieliśmy 
w zeszły wtorek tylko silny wiatr i nieco chłodną tempe
raturę, w Warszawie spadł deszcz, podczas którego sły
szano pierwsze w tym roku grzmoty. Bez żadnych uprze-

dnieh poszlak wyładowania elektryczności, piorun spadł w 
samem nieście, podobno w ogrodzie Saskim.— We Lwo
wie zaś zerwał się nagle chłodny wiatr, wiodący od po
łudnia czarne chmury, które też niebawem rozlały się nad 
miastem potokami deszczu. Deszcz trwał przez całą noc 
aż do dnia uastępnego rana padał drobny śuieg. Termo
metr spadł ua dwa stopnie ciepła; różnica od poniedziałku 
dziesięć stopni

* Klęska gradobicia, która zniszczyła w roku ze
szłym zasiewy na polach należących do osad Kurpiów, spo
wodowała w następstwie głód i tyfus. Nieszczęście przy
brało groźne rozmiary. Ludwik hr. Krasiński, powziąwszy 
wiadomość o smutnym położeniu wielu rodzin kurpiowskich 
celem przyjścia nu z jak najspieszniejszą pomocą, złożył na 
ten cel znaczną od siebie ofiarę, aniozależnie od tego czyni 
starania u geuerał-gubernatora Albedyńskiego o pozwolenie 
zbierania składek dla nieszczęśliwych.

* Posłowie Paweł Popiel i hr. Włodzimirz Kussocki 
mianowani zostali tajnymi radzcaini.

f Ks. Antoni Skibiński, kanonik honorowy, jubilat 
i proboszcz parafii św. Maryi Magdaleny zroarł przedwszo- 
raj we Lwowie w 80 roku życia.

* Wstrzemięźliwość. Mieszkańcy trzech wiosek są
siadujących z sobą w okolicy miasteczka Oikieuik w powie
cie Trockim, a składającycc się razem z 80 domów, posta
nowili wstrzymywać się od picia wódki. Nazwy tych wio
sek są: Lejpuny, Puszkarniti Bortelc. Nawoselach, chrzci
nach i innych zabawach, gorzałki tam już nie ujrzysz, a 
jeśli się częstują, to tylko piwom zwyczajnćm. Włościanie 
tamtejsi pilnują jedni drugich uawzajeni, aby nikt wódki do 
ust nie brał, a kiedy który bez niój obejść uio może, to nie 
pozwalają mu się pokazać na żadnój zabawio i nie dają 
głosu na zebraniach gminnych. Karczmarze z owych wsi 
powynosić się musieli, bo się utrzymać uie mogli.

* Tryohiny. Pan X. spotykając zaprzyjaźnionego 
zo sobą redaktora, pokazuje mu jakiś zadrukowany świstek, 
w którym osobę jogo w straszny sposób zelżono.

— Przecież odpowiesz oszczercy, rzekł pan X.
— Nie! — odpowiada redaktor, potrząsając głową.
— I cóż cię wstrzymuje od tego, aby mu się dobrze 

odciąć, i dobrzo go ukąsić, jak to ¿awniój bywało? Czy 
obawa ?...

— Tak obawa — alo przód tlychic
* Królowa matka i główna władcz; 

lotności dzisiejszego cesarza chińskiego, k 
— umarła w tych dniach w Pekinie; mąż
r. 1850 do 1861. Niopołnoletność syna . j
1861 do 1875. Była to kobieta enorgl t i "'¡'i'.to-
wana, która umiała dzierżyć w silnóm ręki r . ,
Znano jost jój honmot do chciwych z Rosja •
strów: dobrze! prowadźcio wojnę, alo gdy >a
zapłacicie koszta z własnych funduszów! M m is .■>«
opuścił wojenny animusz na takie dictum a.

* Spekulanci paryscy, starający si 
papierów, rozszorzają straszno wieści. Dnia 
telegramy, jakoby car Aleksander 111 zost.
raniony przy nowym zamachu, żo rząd fran ;ię
do wielkiej wojny w Tunisie, że Izba grecka
ponowano przez Komuudurosa porozumienie
dnia 21 bank francuzki podwyższy dyskonto,
rardin, który ma wiole akcyi suezkich, pauan
dit foucier został paraliżem ruszony. Wieści
bez wpływu na zniżenie kursów.

* Z Peru donoszą, że w wielu części j
nuje zupełna anarchia; codziennie dochodzą 
zbrodniach popełnionych. W pewnej części 1 
murzyni przeciw osiadłym Chińczykom i wyrzn
2000. Na jednój plantacyi wymordowano z
600 Osób. Pola z cukrową trzciną i rafine
Kobiety i dzieci szukają ratunku na okrętach. Anarchia
panuje w całym kraju zupełna, również i rozprzężenie ogólne
między wojskami.

* Tunel św. Gotharda ma być oświecony. Dotąd
zaproponowano dwa systemy: 1) lampy elektryczne w ró-
wnćj od eiebie odległości i to na 15 kilometrów, w licz
bie 1200 — do czego potrzeba byłoby 40 elektrycznych 
bateryi. 2) Drugi sposób wymaga zkonstruowania lokomo
tywy oświetlającej, któraby przewoziła światło z jednej 
stacyi do drugiój i oprócz 2 bateryi elektrycznych, zawie
rała 4 wielkie regulatory oświetlające. Światło w ten 
sposób wyprodukowane, miałoby siłę oświetlającą 12 ty
sięcy lamp.

* Dzień Zmartwychwstania Pańskiego przypadał 
w tym roku, o czóm zapewne nie wielu wiadomo, w tymże 
samym czasie co przed 1848 laty, t. j. w dniu zmartwych
wstania Chrystusa. Jak przed 18 wiekami tak i dziś 17 
kwietnia przypadał dzień uroczyście obchodzonój w chrze- 
ściaństwie Wiolkanocy; dzień ukrzyżowania, czyli Wielki 
Piątek przy padł na 15 kwietnia. Inne uroczystości wielko
tygodniowe, jak Wieczerza Pańska, Emaus, zeszły się w tym
że samym dniu ze sobą co przed tylu set laty.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 23 kwietnia, św. 
Wojciecha b. i m. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 49. Zachód o godzinie 7 minut 10.

Długość dnia 14 godzin 21 minut.
Wypadki historyczne. 997 Zabicie św. Woj

ciecha Porajczyka. — 1296 Pierwszy wybór ua króla Wła
dysława Łokietka. — 1432 Sejm w Sieradzu zapewnia na
stępstwo tronu Władysławowi III. — 1600 Zupełne znie
sienie Wołochów pod Targowostem. — 1627 Bitwa ze Szwe
dami pod Hamersztynem. — 1794 Insurekcya w Wilnie 
pod wodzą Jasińskiego. — 1800 Austryacy wchodzą do 
Warszawy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Nauka rachunków dla przemysłowców wydana 
w r. 1880 nakładem galicyjskiego Towarzystwa pedagogi
cznego została polecona przez galicyjską krajową radę szkóluą.

przybyli do poznania
dnia 21 kwietnia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. dziekan Bulczyń- 
ski z Nietrzanowa, Łanowski i Schmackpfeffer z Kró
lestwa Polskiego, pani Dutkiewicz z Krakowa, Powa- 
łewski z synem z Rogoźna, Meissner z Rudek, Krech 
z Wanzleben, Kokorniak z Rogalina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PREMYSŁ.

Poznań 22 kwietnia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000“/b Tralles. Wy

powiedziano —,— litrów , cena wypowiedzenia 52,— marek, 
kwiecień 51,90,-52 maj 52,20, czerwiec 52,80, lipiec 53,40, 
sierpień 53,80, wrzesień —, kwieeicń-inaj —.



Ceny targowe w Poznaniu
dnia 22 kwietnia 1881.

1'OWAlt

piękny średni pcśled
I sieniea.......................... 100 kilogr. 21 90 20 18 30
Zyto................................... - - 20 70 20 — 19 20
«ęczmieó........................... - - 16 20 15 30 14 80
Owies ............................... • - 17 50 16 40 15 40Groch wrzący .... _ __
Groch na paizę . . • _
Kartofle .... •
Łubin żółty . . . - -
Lubin niebieski . . • — _ - -
łiaepik zimowy . . . • __
Bzep zimowy . . • _
Mj'ka . . . v .... - - - — — — —

niżej o en notowanych.

... ? P r h w ° * d * « i e g i e ł d o w e). — Poznań 22 kwietnia
y zastawne poznańskie 100,40. 4"/. listy rentowe pozn

100,30. 5«/. powiatowe oWigacyo 105,-, 41/?/, powiatowe
oblięacye —, 37,7, śląskie listy zastawne —, 4«/ 
Śląskie listy rentowe 100,50. Kwileoki, Potocki i 8p (Bank rol
niczy) 72,- , Pozo, akcyjne Stowarzyszenie sprytowo 52,— poz.

' X1, Płow,ia‘O’»»i<V 120,-. 4% potyczka państwa
• 4 A 4 prtnika roiyezka nkousolid. 106,20, 37.7,, obliir 

długu państw. 97,80. Marchljako-pozu. 29.— . Marchijsk.-pozn. 
s. z. .1/„ akc. zakl. 103,25. Starogardzko-pozn. k. i. 103,50 
Austr. noty bankowo 174,60, Polskie likw. baty 55,50, Bosynkio 
bankowo notr 209,— marek ' » »

pl., maj-czerwiec 216 żąd. i pl., czerwiec-lipieo 208 -209 pl., 
na lipiec-sierpień — pl., wrzesień-paźdz. 180 pl., — żąd. -4tf 

Pszenica, Wyp. — oent., na kwiecień 216 żąd.,“na
kwiecień-maj 216 żąd.

Owies. Wypow.------cent, na kwiocień 150,— ląd.,
na kwiecień-maj 150,— żądano, maj-czerwiec 151, - płacono, 
czerw.-lipiec "154,— żąd. r

Rzep. Wyp. — ctr., kwieeień 247 żąd., 244 płac.
Olej rzepiowy stałej, wyp.------cent, w miejscu

52,75 żąd.. —,— plac., kwiecień 52,50 żąd., — płac., kwie
cień-maj 52 Żąd., 51.75 pł.. na maj-czerwiec 52 żąd., 51,75 pl., 
czerwiec-lipiec - żąd., wrzesień-paźdz. 54,— żąd., 53,75 plac., 
paźdz.-listopad 54,50 żąd.. listopad-grudzień 55,— żąd.' ?

Okowita stale, wypowiedz. 5000 litrów, w miej
scu —płac., kwiecień i kwiecień-maj 52,4) płacono, maj- 
czerwiec 52,70-80 pło., — żąd., czerwiec-lipiec 53,79 pic., li
piec-sierpień i sierpień-wrzesień 54.40 żąd., _,__ pł.

Cena wypowiedziana na 22 kwietnia: żyto 220,- marek, 
pszenica 216,— m., owies 150,— uirk., rzop 247 mrk.. olei rze
piowy 52,50, okowita 52,40 mrk.

Ceny targowe z dnia 21 kwietnia 1881.

Postanowionia 
mio skiój

deputacyi targowej

Za 100 kilogramów

naj-
wyż.

ciężki
s naj-

ulł.

średni 
naj- II 
wyż. ¡1

naj-
nii.

lekki towrr. 
naj- y naj ■
wyż

.4
! mz. 
MU 4

Bydgoszcz 21 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

... • ,.“.talói' Pwuo-ciemua 200—210 pl. cieiniiiei-
sza 1 szklista ¿10—220 poślednia 180—195 płac. J
180-190 Jło SU1°’ PiękU0 kraj°wo l,J5-200 pic., poślodnio

• .. nora- piękny do browarów 155—165 płac.,
wielki IjO—160 pic., drobny 145—150 pic.

Owies 150—160 pic,
Groch wrzący 185 -200, na paszę 160—180 
Okowita za 100 litr, a 100°/. 51-51,50 pl.

Wroniaw 21 kwietnia 1881.
, Jo 8 io wu czorwona, stara poślednia 20

do ze, średnia 26—80, piękna 31—86, nowa poślednia____
¡bodnia 3Ó--38 piękna 40-42, i.ajpięk. 43-46, biała, pośled. 
¿0 3o, średnia, 40 - 50, piękna 50—55, najpiękniejsza 56—64.

Zyto (za 2000 funt.) niżej, wypow. —cent. Cena 
wypowiedziano — plac., kwiocień i kwiecioń-maj 220—219 żąd.

Pszenica biała
. „ żółta
Żyto................
Jęczmień . . .
Owies.............
Groch............

Koniczyna do siewu więcej kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 88-86-40—46 marek; mało słabo, za 59 
kilogr. 35—45—53—60 uirk. wyborowo gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6.90 7 10 
obco 6,50—6,70 m.

Makuchy siom. niozm. za 50 kil. 9,4 I- 9,60 m.
Łubin niozm., za .00 kilogr., żółty 10,70 -11 50-12 

nieb. 10,60 11,40-11,80 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23-25 -27.

22 40 21 80 70 20 19 101118 1.)
81 40 21 lo 20 30 19 80 18 60 17 60
21 90 21 60 21 10 2o 60 20 30,19 90
16 5046 — 15 30 14 70 14 -13 20
16 —fllh 70 15 loi 14 60 14 20.13 80
20 30j|19 50 19 -||l8 56 18 -||l7 -

223 5—224—-223.5; na lipioosior. pł. 217—218,5—-218; na wrze
sień-paźdz. pł. 211,5—213,5—212,5. Wypow. 4000 cent Cena 
wypow. 225,0 marek. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto ra 1000 kilog. w miejscu żąd. 190—220 we-llug 
¡«kości; na miesiąc bielący —; na kwiecień-maj plac. 214 do 
215,0-214,75; na maj-czrwiec płacono 210—211—210,75; 
na czerwiec-lipiec płacono 200- 202,75; na lipiec-sierpień plac.’ 
—,—; na wrzesień-październik płacono 178—179,5, żąd. —. 
Wypowied.------centnarów. Cena wypowiedzenia —,— marek.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarns 
żąd. 145—200 według jakości.

Owies za 1000 kil. w miejsca żąd. 157—177 według 
jakości, ua kwiecień plac. —, -j na kwiecień-maj żąd. 159,—; 
na maj —; ua maj-czerwiec plac. 158.—; na czerwiec-lipiec pic. 
158,0, żąd. —; na lipioc-sierpień nom. 155,5; na wrzesień-pa- 
ździornik pic. 150—151. Wypowiedz. —. Cena wypow. —.

Kukurydza w miejscu żąd. 146—150 według jakości. 
Wypow. 2000. Cena wypowiedz. —,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 185 —220. gro
chu na paszę żąd. 168 -184 według jakości.

Olej rzepako y. Za 100 kil. w miejscu bez be
czki płacono mrk., —,— w miejscu a beczką płac. —m., 
na miesiąo bieżący plao. 58,2—53,3—53,2; ua kwiecień-maj 
pł- 53.2 - 58,3 —53.2; ua msj-czerwloe pl. 53,2—53,3—53,2; na 
czerwiec-lipiec pł. 54,1—54,2; ua wrzesień-październik płacono 
55,5; na paździornik-listopad płacono 55,8, żądano ; na 
listopad-grudzień plac. 56,1. Wypowiedziano —,—. Cona wy
powiedzenia —,—.

Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
bez boczki płacono 53,3, w miejscu z be- 
, na miosiąc bieżący płaeouo 54.2—54,3; 
kwiecień-maj plaoouo 54,2—54,3; na maj- 

czerwiec płacono 54,7—54,8; na czerwiec-lipiec płacono 55,4 
do 55,6; na lipioc-sierpień płac. 50,1 — 56,4—56,3; ua sierpień- 
wrzesień płacono 56,5—56,7. Wypowiedziano 110,000 litrów. 
Cena wypowiedziano 54.2 mrk. Cona przecięciowa — mrk.

Cheralier —,— płc. m.
Owies stałej, za 1000 kilogram w miejscu 160—165 

marek, rosyjski —,— m.
Olej rzepakowy wyżej, za 100 kilogr. w miejscu 

bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 55,— m., na kwie
cień-maj żąd. 53,5 mrk., płc. i żąd. —-,— mrk., na maj-czerwiec 
płacono —m., na czerwiec Upiec płac. —mrk., na wrze
sień-październik żąd. 55,5 m.

Okowita po.tw, za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płacono 52,4 mrk., w miejscu z beczką płacono —, 
m wiosnę płc. 53,6— 58,7 uirk., żąd. — im. na maj-czerwiec 
płc. 53,8.m., na czerwiec-lipiec płc. 54,6 —54,5 m., na lipiec 
sierpień żąd. 55,2 mrk., na sierpień-wrzesień płac. —.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego?4

m.

Berlin, 21 kwietnia, (sprawozdanie urzędowe.) V s z n i c a 
za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 180—235 wodług jakości; ua 
miosiąc biożący płac. —; na kwiocień-maj płacono 225,0—226; 
na maj-czerwiee pło. 223,5-224,5-223,5; ua czorwio i-lipioc pł.

Okowita, 
proct. w miejsou 
ezką płaeouo —,- 
żądano —,—; na

Szczecin, 21 kwietnia. Urzędowo spraw, giełdowe.
Pszenica wyżój, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

205—212 in„i białą; 215—223 mrk., wilgotno 175—195 mrk., 
kwiecień) plac. —marek, na wiosnę płac. 220—222—221,5 
mrk., maj-czorwioo płacono 220,0—222 mrk., na czerwiec-lipiec 
plac. 219,5—222,5 mrk., na lipioc-siorpioń pic. 216 mrk., żąd. 
—,— marek , na slirpioń-wrzosioń plac —,— mrk., nu wrze- 
sioń-paździornik pic. 210,— mrk.

Zyto stale, za 1000 kilogr. w miejscu) krajowo 207 
do 211 m., piękno —, na wiosnę pł. 210,5-212,5—211,5 m„ lia 
inaj-czorwioo płacono 207, - mrk., na czorwioc-lipiec płcono 
197,5 mrk., na lipioc-siorpioń płacono 186,5—187,— mrk., na 
wrzosioń-paździormk płc. 174, żąd. —,— mrk.

' J ęezniioń boz im, za 1000 kil. w miojscu —,— mrk. 
środni —,— mrk., do paszy —,— mrk., węgierski —,— mrk.,

22 kwiotnia Berlin, 1881. 
Pszenica słabo
kwiecień-maj 223,50
czerw.-lipiec 222, 

Zyto słabo
kwiecień- maj 212,75
maj-czerwiec 208,—
wrz.-paźdz. 177.—

Olej rzep, staluj 
kwiecień-maj 53,30
wrz.-paźdz. 55,60

Okowita słabo 
w miejscu 53,20
kwiecień-maj 54,80
maj-czerwiec 54,60
czerw.-lipiec 55,50
siorpieó-wrz. 56,50

Owies
kwiocioń-maj 158,—

Wypow.-żyta wsp. 300,— 
Wypow.-okow. kw. 12000.0

Szczecin,
Pszenica słabo
na wiosno ::i:i,:,o
maj-czerwiee 219,50

Zyto słabo
ua wiosnę 210,—
na maj-czorwioc 206,— 

Owies
na — 
ua — 
na —

Dnia 20 kwietnia o godzinie 7 wieczorem umarł 
nagle tknięty paraliżem na serce syn i brat nasz naj
ukochańszy

Dnia 27 m. b. odprawi się w koćciele Kórni
ckim o godzinie 9 (775)

nabożeństwo żałobne
za duszę ś. p.

Tytusa hr. Dzłałyńskiego.

Kursa końcowe. 21 kwietnia

Kapitały.
Galie, akc. k. . 121,25
Pr. consol. 4*/, 101,90
Puzn. listy z. . 100,40
Posn. listy rent 100,50
Austr, banknoty 173,50 
Austr. renta złota 81,80 
Austr. losy 186C. 125,50
Wiochy . . . 89,75
Amerykany , 100,90
Bumuny . . . 98,90
Bos. banknoty . 208.90
Kos.-ang. pożyczki 91,60 
Bos. losy prom. 186. 142,-
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . . 
Kolej państwowy 
Lombardy. , . 
Usposob. kon. stal, 

dnia 22 kwietnia 1881. (Kurs końc).
Olej rzep. potw.

kwiecień-maj 
S1 na jesień 
Okowita słabo 

w miejscu 
na wiosno 
na maj-czerw. 

Petroleum 
kwiecień

55,69
553,56
538,—
194,—

53.50
55.50

52,40
53,60
53,80

8,50

DONIMIKSKI
/marły był akad. zakładu politechnicznego w Karlsruhe. 

Przeniesienie zwłok do kościoła parafialnego
Kałwy odbędzie się w niedzielę dnia 24 b. m. o go
dzinie 5 po południu, nabożeństwo żałobne i pogrzeb 
dnia następnego o godzinie 10 rano, o czem donoszą 
w ciężkim pogrążeni smutku (781)

Telk o wice, 21 kwietnia.

Im Namen des Königs!
In der Strafsache gegen

den Pfarrer Ignatz Wadzyński aus Brzezie
wegen verläumderisclier Beleidigung 

hat die zweite Strafkammer des Königlichen Landgerichts zu 
Ostrowo in der Sitzung vom 25. November 1880 für Recht 
erkannt: i77()

der Angeklagte, Probst Ignatz Wadzyński aus Brzezie, 
wird der verlaumderischen, durch Verbreitung von 
Schritten verübten Beleidigung schuldig erklärt, und 
deshalb zu einer Gefiingnissstrafe von drei Monaten und 
in die Kosten des Verfahrens vernrtheilt; dem belei
digten, Kreisschulinspektor Gratzki in Pieschen, wird 
ferner auf Kosten des Angeklagten eine Ausfertigung 
des Urtheils ertheilt, und demselben die Befugniss zu
gesprochen, die Verurtheilung des Angeklagten inner
halb vier Wochen nach Zustellung des Erkenntnisses 
in dem Pleschen’er Kreisblatt, in dem „Kuryer Poznań
ski“ und in der „Germania“ öffentlich bekannt zu machen.

Von Rechts Wegen.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦444444** 444444444444444*44
♦ Pod prasą znajdują się wyborowe $

: Pisma ś. p. X. prał. Koźmiana ♦
w trzech tomach w 8ce.

Cena prenumeracyjna za cali ść przeszło 60 ark. druku
tylko 1O Marek.

O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza »

Jarosław Zeitgeber :
♦ drukarnia w Poznaniu.

44444444

F! F! F!
Anonimowi, który mię od 

kilku miesięcy zaszczyca listami, 
donoszę uprzejmie, że krytykę 
znajdzie nie tylko w Przewo
dniku, ale nadto w Ateneum, 
zeszyt styczniowy. Muzeum ze
szyt II., Przewodniku zeszyt 
z października i w Smolki roz
prawie t. s. n. Na życzenie 
dostarczam franku. 
_____________ A. A.

Zo względu na niepomyślne i nie
dogodne stosunki w cza. ach obec
nych, można sobie tylko życzyć, a na
wet jest koniecznem oddawać panien
ki na pensyą do zakładu zostającego 
pod kierownictwom osób zakonnych. 
Z tego powodu pozwala sobie pod
pisany przyjaciół młodzieży polecić 
szanownej publioznośei (777)

pensyą

Czerwonym nosom
nadaje szybko i trwało natu
ralną białą cerę, menyl wyra
biany przez chemika A, Klę

skę w Dreźnie. Już od lat 7 
okazał się menyl jako niozawodny 
środok leczniczy przeciw wyrzutom 
zaskórnym i plamom czerwonym 
powstałym z odmrożenia. Użycie 
uio sprawia żadnych przykrości, dla 
innych jest niewidzialne i zupełnie 
nieszkodliwe. Cena 5 mrk. (744)

Główny skład w Poznaniu
w Czerwonej Aptece

Stary Rynek 37.

Nadzwyczajne zebranie
członków

Towarzystwa przyjaciół nauk
odbędzie się we wtorek 26 kwietnia o godzinie 6 -- 
w gmachu Towarzystwa. (7g0)

Na porządku dziennym głównie: wniosek zarządu Hś-
(lfl nroorobioTlin -.4--------

Fabryka wyrobów

M. SOBECKIEGO
w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 24 

poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; paschały z granami, gromnice, 
stoczki i t. d. po cenach umiarkowanych.

Knotki prawdziwe paryskie
do wiecznej'lampy z porcelanowemi pływakami.

WF »świece wykonuje się także na zamówienie w do- 
wolnej wielkości. (462)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

__ u.___
w Albrechcicach p. Karnowem
na Ślązku austryacl-im (Olbersdorf 

b. Jägerndorf.)
Bliższych szczegółów udzieli dy- 

rokeya rzeezonój pensyi.
F. ».

Przeglądając i 11 u s t r o w a u ą 
książkę: „Dra Airy metoda 
lecznicza“ nabiora nawet 
ciężko chorzy przekonania że 
i oni, jośli tylko właściwych 
użyją środków, liczyć mogą je- 
szczo na wyzdrowienie. Po
winien przoto każdy chory, wów
czas nawet gdy go już wszystkie 
inno używane aż dotąd kuracyo 
zawiodły, ucioc się z ufnością 
do tej doświadczonej metody 
leczniczoj i boz zwłoki zao
patrzyć się w powyższo dzieło. 
.,Wyciąg“ z niego otrzyma na 
żądanie każdy bezpłatnie 
i franco.

W
nem dziełku: „ 
znajdą cierpiący na gościec i reu
matyzm wskazane tam zbawienne 
i niezawodne przeciw tym, nie
kiedy bardzo bolesnym cierpie
niom, środki, które w bardzo 
ciężkich nawet i zastarza
łych wypadkach powracały go
rąco upragnione zdrowie. 
Prospekt rozsyła 6ię gratis 
i franco. Za nadesłaniem 1 M.
20 fen. na „Metodę,“ 60 fen. 
na „Gościec,“ przesyła ta
kowe pocztą franco Richtera 
księgarnia nakładowa w Lipska 
(Richter's Xirlags-Anstalt in Leipzig).

... - - — ■)
Na składzie w księgarniach 

J. J. Heinego, plac Wilhel- 
mowski nr. 2. i S. Spiro 
w Poznaniu. (jg)

„Gościec“

Udzielamy lekcyi prywatnych we 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyjmujemy 
na etancyą. Wszelka pomoc nau
kowa bezpłatnie, konwers. francu
ska i niemiecka. Lekcye muzyki 
w domu. Do pensyonatu naszego 

rzyjraujemy także panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry
watnie w j zykach lub w innych 
przedmiotach naukowych. (18)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone wj ższej szkol y 

żońskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

Młodzieniec
w roku 18tym. biegły w piórze, ra
chunkach itd. poszukuje miejsca jako

elew osjoimzy
każdego czasu. — Adres: F. Sko- 
blińskl, ul. Strzelecka 2Sb.

(774)

dla panien 3—5 po południu; 
dla mężczyzn 8—10 wieczo
rem ropocznie się dnia 25 
kwietnia 1881. (677)
Prof. Szafarkiewicz,

Poznań, Wrocł. ul. 9.

Sleflzie oiieS
codziennie świeżo pieczone, najl0- 
pszy przysmaczek, za boczułkę 9 do 
10 funt, ważącą 3,50 mrk. (772)

Bydlinki
wyborno za skrzynkę, 60 sztuk za
wierającą, 2,75 mrk. , przesyłam 
pocztą franko za pobraniem zaliczki.

1?. Bzrotzen,
Croeslln, obwód rej»»ncyj. Stralsund.

iskifiiiil.8
jest natychmiast albo od 1 majarb. 
tanio do wynajęcia (773)

pomieszkanie
z warsztatem

przydatne dla bednarza lub stolarza. 
Bliższa wiad. w kantorze na Ma
łych Garbarach 2.

na stół i stancyą
przyjmuje, przyrzekając pomoc w 
naukach, ojcowską opiokę i ścisły 
dozór (768)
Maksymilian Czajkowski,

w Ostrowie, w rynku.

Stancyą

dla studentów
wsknże (778)

i
Przyjmuję (727)

studentów
na stół i stancyą po 8 tal. mie
sięcznie, zaręczając za dobry stół i 
troskliwą opiekę. Wielkie Gar- 
bary ar. 11 w podwórzu na lewo 
I piętro.

A. Depezyńska
____z Bymarkiewiczów.

W Dominium Godn- 
rów p. Piaski zawakuje 
od 1 lipca b. r. miejsce (780)

borowego,
kawalera. Zgłaszający się wi
nien zaraz nadesłać zańwiadcze- 
nia lub przedstawić się osobiścje.
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